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OBRACHUNKI STANISŁAW PEZYBYSZEWSKI

liztuka?^ fiajtroś-wszystkich odpowiedzi na odwieczne pytanie; „Czem jest 
ciwszą i najwięcej do prawdy |zb|liźoną wydaje mi się być 1a, że sztuka jest 
niczem więcej, jak SAM OO BJA W IEN IEM  Człowieka.

Nie mamy prawie wyobrażenia o Człowieku, bośmy go wyrwali z całej 
tej przeolbrzymiej sfery, w jakjSj on w całej swej P E ł.M  żyje —  znamy 
go jealedwie tak, jak znał Człowiejlc starożytność^lub średnioviecza oną „tarcz* 
ziemska, na t o r e f  mapie wpisy Wał bezustannie; ^,terra inco^iita" lub co naj­
wyżej: „Hic sunt leones" —  to znaczy, że nawet ta tarcz, p<ijemna dla moich 

i^zmYsłów, którą „człowiekiem** njazywam, jest mało ęo zbadama i pi^no w niej 
tych miejsc, oznaczonych napisarhi „terra incognita", dzięki zakazom tysiącz* 

nych praw kościelnych i społecznych, które nie dozwalają pa badania tych niebpzpiecznych krain 
w doświadczalnym człowieku. | |

Ale człowiek starożytności i średniowiecza ^obrażał sobie tę tarcz oblaną nieznanemi, 
tajemnieżemi wodami Okeanosu, i takoż tą doświac ęzalną, alę jeszcze niezbadaną tarcz, którą 
„człowiekiem** nazywamy, opływa ten mityczny, zaledwie przeczuWRlny Okeanos: b ^  niego cdowiek 
pomyśleć się nie da, a WyrwaiW z tej tajemniczej sfery, tego „marę tenebrarumr, staje się nicZem 
więcej, jak ostatniem ogniwem 'banyinowskiej ewoluCyi, rodZajem, nazwanym w  systematyce zoo­
logicznej „Homo sapienS**, czyh Nad-Małpa.

W  spektrum istjiieją dS>za znanemi, widzialnemi promieniami niewidzialnej ultra— purpurowe 
i ultra-fioletowe, pod których ckiał^niem d o k o n jijj sfe przypuszczalnie najwięcej tajemnicze procesy 
życiowe. I wokół duszy człowiekaj rozlewa się tajemniczy Ojkeanos ultra— fióletu i ultra— czer­
wieni, nie znany, zaledwie pnseczuwalny, ale to właśnie obręb, w którym człowiek istotnie 
weń jest głęboko wkorzęnrony, a, z niego wyrwany, Maje się mdrtwym manekinem, literacką bibułą, 
potworną karykaturą, składająck się z paragrafów,! norm i praw. 1

To, co człowiSha od zw ienęcia odróżnia, Itol właśnie i jedynie to, że dla zwierzęcia życie 
samo jako takie wystarcza i jra t iiiu celem lsamo[dia siebie —  a człowiek, chociażby i w najpry­
mitywniejszym stanie, ma głuche poczucie, że phreb życia, w którym doświadczalnie żyje, jest 

‘ tylko złudę —  że po za tern :wcieni zmy^óW rozciąga się świadomością nieobjęta, olbrzymia prze­
strzeń istotnego życia —  to srera tego mit>Wzneg|o | [„Okeanosu**, bez którego ^Grek i sobie ziemi 
pomnieli nie mógł sfera „astralnego Ciała,**! w jakim nowoczesny okultysta cdowieka widzi, 
„pleroma** Gnozy, czyli „Pełni Ojcowskiego Łonaj* według Słowackiego, w której caiowiek żył 
jak PEŁŃ, zBczem n4 lwiąt ^kdomy zstąpił, to „nbpton** P latona: świat idei, świat architypów, 
którychI nędznemi odbiciami Są z ja w iła  zmydiowe +j- sfępe „nagiej duszy**, to -znaczy duszy, która
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jest T e r a ź n i e j s z o ś c i ą ]  nieskończonych bytów przed m(|>im Bytem i|wytęsknionych bytów 
poza moim własnyjm. i

Zwierzę nie zna „przeszłości". Zna ją w głuchem przeczuciu edowiek, który mimo 
wsz}^tkich analogii, łączących go Iz zwierzęciem, wierzy, że jest czemś, co mieszcząc cdy Ogrom 
bytu zwierzęcego; stanowi n a d w a r t o ś ć  te^o uniwersalnego bytu i tpm samem poza niego 
wybiega. ' j : ^

Zwierzę zna „przyszłości", a w tę iwłaśnie „przyszłość* cdowie| bezustannie wzrasta, 
pragnie ją przeniknąć — w to życie poza życiem ::vyierzęcia ustawicznie się wkrpda, bo wie, źe w niem 
spocZ3nvają wszystkie skarby najtajniejszych tajeWnic.

A może i dla człowieka pozostałoby źyci  ̂ celem samym dla siebie, p tęsknota jego wzwyż 
ponad zwierzę; poczucie i niejasna świadomc^ć t|j mocy, którą poza zwierzę wybiega, pozostdoby 
jałowem i bezpłodnem, gdyby i ta tęsknota i ta j świadomość nie uzyskała w pewnych jednostkach 
siły objawienia się na zewnątrz, którą nazyWamy siłą twórczą. A te jednostki, w których ta siła 
się przejawia, to ogniwa, łączące ziemię z ńiebęm, to r e w e l a t o r o w i e ,  zesłańcy Boga — 
twórcy...

W nich żjTwsze i gorętsze wspomnienie jakiegoś innego Bytu, jaśniejsze przeświadczenie 
istnienia jakiejś tajemniczęj piękności, przeolbrzymich ogtomów, nieobjętych potęg, dla których 
żadne analogie w|| tern tii życiu nie istnieją  ̂ w | nich rodzą się pytania, Jctóre ich dusze poprzez 
brzegi przelewają, a na które Rozum żadnyc^ odpowiedzi dać nie może, w nięh nabiera tęsknota^ 
ta kolebka i grób bytu ludzkiego — tej n a  d|-ludzkiej mocy, źe się W kształty przyobleka i z burzą 
żywiołów w zawody grzmi i zwolna urasta do tej potęgi, źe zdc^a twarzą w twarz Pra-Począt­
kowi spojrzyćl

. Ale daleką to droga, zaczem ten osljateczny cel cdowiek-twórca osiągnąć zdoła.
Próżno się siljł rozwiązać zagadki, które jego mózg szarpią, próżno zmagał swój rozum 

w najrozpaczliwszy p|*acę, by tylko choć jedną odpowiedź na tysiące pytań otrzymać — mózg 
okazuje się bezsiliiy f niedołężny: wokół nieprzejbyte mur^, coraz jgrubsze w miarę, jak je ^ice 
swoim rozumem ^pzbic coraż więcej się scieniające, w miarę, jakby je rozszerzyć pragnc^.

I nadchochsi chwila, w której z strasmyip lękiem i przeraźniem widzi, że jest więźniem. 
Wie, nieoWyliją przeczuciową wiarą y îe, po zatem wi^eniem swoich zmyi^ów — piekiel­

nych, katowskich j j strpżóW jego wolności —j istpieje jakaś bezbrzeżna, niewysłowiona piękność, 
ogrpm wszechmocnych, niepojętych potęg —H szarpie źeleiznemi kratami więzienia, by się uwolnić, 
wydostać się w tó brabrz^żne, wiekuistem Ipięknem kwitnące państwo, które jest przecież jego 
własnością, a które ytjracjł — przez „gpgech jsięrworodny'* poucza go kościół, przez pychę i bunt, 
by się z Bogiem zr<̂ W*tać̂  (i

I zrozpacs^n^ .̂ szarpanyl męczeńskimi o^iem  tęskiioty, zamyka oczy i w korowodach nad- 
obłocznych wiz^ cząrowhe obrazy i rąje nie z tego świata, słyszy melodye i dźwięki, o jakich
ludzkie ucho nie śn|lc|, r<p|rtopy||barw |vidzi, jakich oko ludzkie ^lepnie.

Nieraz ju ź
przeżywa, dawno był 
kiem innej potędzb W 
mu jak przez mgłę, jł 
jasności i nieporóWnań|e 
nigdy nie przeżyW^d 
teraz, w tej nie] 
się przed nim ro: 
siadanie bierze i |a|

C:dowiek 
I w tej

i ślepym na wszeiietęas

d4i|vnihi w sl^upionjjch chwliląch życia uczuwfd, źe wszystko to, co w tern życiu 
przeżuł WlkOjw całkiem inńjnn blanku, innej głębi błogości i cał- 

vań ^  źe układ baijw, myśli, ksztcdt całej koronki życia przypomina 
nąćonym :tmroku coś, co już był kiedyś widział, tyÛ  ̂ w całkiem innej 

otęgdwanem pięknie ii w stokroć wzmożonem bogactwie wzorzystości, ale 
I wraźmia w takiej absolutnej pewności t>ch przedbytowych istnień, jak 
vili, w której już już przekracza więzienne progi — w której muiy 
I wbiega na śiyietlistą, rajską polanę swego państwa, które na nowo w po- 
ony odzyskuje.

w pozabytową sferę i^„Okeanosu.“ ,
^onej chwili — NATGH MIENIEM ją nazwał —  zdaje a ę  człowiek głuch3rm 

nątrz* ,̂ nie dochodzi >go już gwar, idótnia, rozterka, śmiech i wrzawa ulwy,



O B R A C H U N K I Str. 3

światło nie nbąci mu dnia jego cjuszy. On wsłuchuje, siS w siebie: formy i ksztidty tego świata,
w którym źjjje, rozlewają się i liozczłonkowują; ón Z; ni^h nowe związki tworzy i nowe światy,, 
przesycone paskiem i ro EŹaslWł^  ̂ źarSewićm ininnych sltońc, jak | te, które się nad „sprawiedH- 
wymi 1 grzeSznymi" wznoszą!' l|liudzą się w nim njiĝ dy nie widziane obrazy, kojarzą się rzeczy, 
wyzwolone z pod dozoru „rozijimb", w c^kiem inne zWi|ązki; dźwięk się z barwą żeni, woń W3̂ ołu je 
poznanie, dotyk świetlaijlie wizye: wszystko naokiM zdaje się całkiem innym prawom dlegać, 
jak tym, któremi je móz^ okleszczył i wreszcie nadchodzi apogeum tej chwili, w której Rozum— 
Mózg staje się tylko bezSilnym, niemym w i d z e m  i przypatruje ąią zdumiony niepojętej jakiejś 
tajemniczej bracy, która się gdzM w przepastnych głębinach duszy ludzkiej odbywa.

Ta twórcza praca, dokonywana w ń a t c h n i e  ni u,  jest właśnie tern szukaniem pełni 
swego życia w sobie samym, w przeświadczeniu, żę poza bytem zmysłowym istnieje jeszcze inny 
świat, zmysłami nieograniczony, r o z u m o w i  niedostępny, widny atoli i w całej swej piękności 
odsłaniający się dla innego p o n a d r o z u W o w e g o  narzędzia:

INTUICYI ' (
„Czuciem" nazywali ją nasi wielcy romantycy, ja|to ĝ łps „Tvewnętrzny" odczuwał jijłż ją Sokrates, 

ten organ wyższego poznania, osiąganego w natShriieniu, k t ^  jest czystą i bezpóśrednią ema* 
nacyą złożońych w duszy ludzkiej przedbytowych I wiekuistych prawd, a to C z u c i e  wiąże się 
z U c z u c i e m  w formie rozpłomienienia się człoWieka w twórezJi EKSTAZIE.

Intuicya wydaje j!mi się być p a m i ę c i ą  mjoich w bezustanych w c i e l e n i a c h  się prze­
żytych bytów przed moinJ obecnym bytem — pamięciją, ktSra li tylko w pewnym stanie ,m a t c h n i e - 
n i e m “ nazwanym, się odzywa: pamięcią doznanych już kiedyś przeżyć duOhowych, które, przeby­
wając w głębiach Nieświadomego, odnalazły w ten̂ ' morSu ciemności swoją naturę przedmyślową, to 
znaczy piękności archityjDÓw „idei,, — Platona— i z tą nową żywotną siłą wdzierają się w obręb 

' świadomego życia. Intujcya |bi|dzi z wiekuistego ^nu spoczywające na dnlie duszy jnagromadzone 
tam skarby idei, które przeżywałem w innych bytach, a Orzedtem jeszcze w łonie Boga, i w intuicyi 
wyłaniają się one nagle w rpojCj świadomości jako !

OBJAWIENIA. : . ^
Istnieniu intuicyj, organowi poznania, ktjóregc zgęszczeniem ordynarną prawie hypostazą: 

jest rozum, mamy do Sawdzięczenia pojęcia świąte pozazmysłowegó: olbrzymiego oceanu Pod- 
i Nieświadomego, całej tei ^ ierozpoznawalności ^ jO lą  mózgu, | . i

Ś\A|iat, ogarnięiy rozumęm, jest ciasny i Ograniczony —" świat 2jaś, w l t̂óry jednostki, 
obdarzone wyższem narzędzierh poznania intuicyą — wtargnęły i coraz szerzej gp rozświetlają — 
jest bezkręsny. I j

Dla rozumu św'iat zjav|?isk jest jedyną „raecżywistością" — dla intuicyi niczem więcej, 
jak tylko o mia m ą. D k rdzumu jest to, co dlaji niego „rzecz3nÂ iste“, równocześhie „istotne" — 
dla wyższego i n t u i c y j n e g o  poznania. Ii t>|lkc złudą, bo istotność jest dlą mózgu nieroz-' y j
poznawalna. I , , i ,

I tak więc człcwlek,! którego znanty, jesti| tylkp niejako ucieleśnieniem drcjbniuteńldej czą­
steczki jakiegoś oceaniezr>eg!o Ogromu, w którego| bezkresne obszary wkraczamy intuicyą, i do już 
uświadomionego obręfct iprSyłąjc;zamy to, co intuicyą |zjdobywamy.

Tp znaczy, że za pdmp^ą intuicyi cłokonu e w człowieku rodząj objaWienia nieznanych 
mu obszarów własnej je^o dusW — a objawieniem M  intuicjąnej, to jest to
wszystko,! co w o g r a d i c Z o n e m  pojęciu nazywamy S z t u k ą ,  bo w równej mierze samoob- 
jawieniem Człowieka i pirzeKrOciieniem granic roJ i ut p o w e g o  poznania są wszidkie idealistyczne 
koncepeye filozoficzne:! IDEA  ̂ SŁ0W O , PA LljjłG p^Z A , EWOLUCYONIZKf, które w istocie 
samej tk\jyią korzeniami swgmi w |

^KISTYCE, to maczy: w in^uicyjrem po:fnani|u.

projekeye" w dziedzin <

są samojobjawW równej mierze 
ODKRY(2lA (prószę się zustąijiowić nad 
lera lub Lavoisięra, [idcl samóobjaWiania

NALAZKI (znowuż pi ciszę zas:anowić się
fiz^oki^czn^go ustroju nie^

znaczejiiem

nad znacZe

żyoiii bezkresnego Ducha człowieka olbrzymie

w dzij^dZitiie ducha, | któremi są
organizmó materyalnego, 

iiiem tego słowa):

tego ^owa) Kopernika, lub Newtona, Kep-
elkie „organiczne 
yli wszelkie WY-
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Klasyczny i pajwięcej znany przykład
człowiek „a posteriori' 
wieniei(n“ nieznanych 
i rozporządzać niemi

irgąaicznej projekcyi: „camera 
[oldgiczną funkcyą swego oka 

moim organizmie ukryte, 
^nac^enia w intuicyi nie 
traWd i potęg, ukrytych na

pozm

nauczył się^poznaWać fi: 
mi potęg i sił, które 

nie umiem, zaczem ich 
p r o j e k c y a  p s y c p i c z n a  nieznanych mi
głębszych ciemnościach: wszelki twór duchowi, cz^ to ściśle artystyczny, 
naukowy.

Pomiędzy temi trzema, przez nas rozróżniapemi rodzajami samoobjaiYi 
wieku, nie zachodzi w gruncie rzeczy żadna riiżnica: każdy istotny twÓr ai 
podkład mistyczny, a tkwi w światopoglądzie, jaki Nauka-Objawienie wytwai 

A pomiędzy samoobjawieniem nieznanych mi sił mego organizmu 
proj ekcyi** ,  jaką znąchodzimy w każdym „wynalazku**, a między „p ro  j e k  
nieznanych mi również potęg duszy w „objaWieniąch** Sztuki i Poznania, ' 
ta tylko zachodzi różnica, że „wynalazek** służy dla „pożytku**, a „psychiczne 
nie podlegają, boć źródło, z którego i „organiczną** i „psychiczna** projekcya p( 
INTUICYĄ!

obscura**, na które 
jest tak samo „obja- 
a których nie znam 

lam, — jak jest niem 
dnie mej duszy w naj­
ęty też filozoficzny lub

ień człowieka w czło- 
rltystyęzny ma myślowy

w „o r g a n I c z n e j 
y ą  p s y c h i c z n ą * *  
„odkryciach" nauki, 

projekeye** pożytkowi 
lochodzi, jest to samo:

To wszystko „mistyką**! powiecie. Widzę już wzgardliwe wzruszeńi< 
uśmiechy. Ale trzeba raz wreszcie sobie uprzW:omnić, czem jest MISTYKA

Otóż to jedno trzeba mieć na uwadze, źe granice między Metafirrką, ostatnim kresem, 
do którego R o z u m  sięga, a Mistyką, która p0pi‘2ez te szranki przedrzeć sui 
są odgraniczone: przeciwnie bezustannie się zabierają i z sobą się zlewają.

Mistyka jest | niczeni innem, jak tylkp hardą, zuchwałą odwagą, 
swego więzienia, na którego straży Rozum stpi, wyrywa i na wolność pozazmy^ową wydobyć 
się pragnie i istotnie się wydobywa w r e l i g i j ,  o ile ona na gwałt nie wyzbywa się mistycznych 
pierwiastków — wydobywa isię w Sztuce, o ile jest ona istotnie „widzącą wiarą.** Pojęcie Sztuki
jako sąmoobjawienie
otrzynlywane w twórczej e k s t a z i e ,  którą nazwaliśmy uczuciową formą 
istotniejszą rzeczywistością, i|iżeli ta, którą rozuWem „na jawie** żyjemy,

„Wierzę, bom w i d z i  a ł l ‘* mówi artysta.| I to samo mówi mistyk 
to dokonuje się za pomocą wyższego, szlachetniejjszego organu, jakim jest r

wiścią i niewiadomo:
A fakt ten

uzupełnia nawet jej pojęcie jako „uzmydtowiertle widzącej wiary**; wizye.

I niema słowa, a raczej pojęcia, przeciw

jest tern więcej zdumiewający, że człowiek ma bezustannie do czynienia

ktjSremu mózg ludzki zwracał się z większą niena-
więcej go się lękał, czy też niem pomiatał, jak pojęcie

poza granicami jego 
pojawiają się rzeczy.

z pojęciami, które pr::ecież ij-ozumem nie są do cbjęcia, ą nawet cedkowicio 
poznania leżą: w słcwach nawet najubożuchrtiejizego prostaczka w puchli 
całkiem dla Rozumu j niepojęte, jak „Tijójca Swiijta**, jak „Słowo**, Ictóre się „Ciałem** stało — 
niepokalane Poczęch:, „Ś W i a 11 o ś ć wiekutóta* — wszystko . rzeczy, wcbec których kompen- 
tencyą R o z u m u  jest wprost urojenieiń obłą|cafca, który się wszechwiedzą być mniema.

I Jakieś niepojęte lenistwo ducha  ̂ małpia próżność i pyszałkowatość tych biednych pięciu 
zmysłów, któremi cz ćwiek do życia sib przystosowuje, naiwne i śmieszne złudzenie, źe rzeczy, 
której słowem oznacza, są przez to sąmo w ich i s t o c i e  wyrażone, śtoją na przeszkodzie 
mózgowi ludzkiemu c o istotnego iFoznanija. Gdyl y cdowiek zdobył się — jeźjeli już nie chce wkra­
czać pa ciężką i trudną drogę tegoż Poznania* na tę odwagę, by mógł określić czynność swego 
rozumu pokornem: „To jedno wiem, żę nic |nie wiem!** —• ale gdzież tam I \

Potęga jego Ijiednego mcizgu jest nieograniczona: wszystkie najwięcej tajemnicze zagadnie­
nia tą  dla niego rc Związał [le, jeżeli je lcz e  i rozwiązane nie zostały, to niechybnie to niebawem 
nastąpi. |

innera prawem nazi/ać uroszczęnia rozumu I obłędem, chorem maniactwem, jak to czyni rozum,
srOy

I dziwnie p<>komą

się z mistyką zatknie.
malu teńkiem ki^ecz ku.

jest

Ńr. 1

e ramion i pobłażliwe

usiłuje, zupełnie nie 

z jaką ódowiek kraty

intuicyi, są nierównie

— tylko w i d z e n i e 
o z u m przez intuicyę.

mistyki.

wobec rozuniu — mistyka: wiedza intuicyi. Mogłaby całkiem

lecz przeciwnie: nii styka uznaję jak najzupełniej potęgę rozumu w tern
którym się ę^owiek kręci od „urodzenia, aż do śmierci**, to znaczy
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od chwili, kiedy człowiek świat, aż do chwili, w której g o  opuszcza, i cedkiem od
niego nie W3rmaga, aby poj^  bez śmiechu ii s^dersjtw, ie  już istni^em przed mojemi narodzinami, 
że juz raz byłem w innym byjcie i teraz zijiot^ do niego powracam, a kiedy mi jedni — ateusze — 
przy mej trunuiie zaśpiewają:! post mortenrnihil! — drudzy zaś wierzący — pocieszać będą, 
żejiię dopiero > a  dolinie JóM ata  spotkamy — to przecież zrozumieć można, że ośmielam się 
twierdzić, iż wędrówka moja śmiercią moją nie zakończona — śmierć jest tylko pr|;ejściem do 
nowego wcielenia się w niesl^ończonym szeregu żywotów -  • że dusza moja przez | inkarnacyę 
w coraz to wyższych żywotacji tak długo doskonalić się będzie, dopóki nie będzie godną zlać 
się z Bogiem, z którego wysyła.

To samoobjawienie ukrytej i najgłębszej pi^awdy, złożonej na dnie duszy człowieka, nazwano 
PALINGENEZĄ: objawienie, któremu ludzkość zawdzięcza może najpotężniejszy poemat, jakihi się 
szczycić może; KRÓL-DUCH Słowackiego.

Na tych to przesłankach oparte jest pojęcie OBJAWIENIA. Jak pojęcie nieśmiertelności 
duszy jest w duchu coraz wyższego doskonalenia się niemożliwem bez przyjęcia pajingenezy, staje 
się „objawienie" jałowym terminem, jeżeli nie przyjmiemy pojęcia D u s z y ,  jako potęgi osobistej, 
kroczącej od jednego krańca wieczności (poczęta jest w Bogu) do drugiego (bo z Bogiem znowu 
zlać się usiłuje), — duszy, która raz po raz nieznaną siłą zmuszona, idzie na ziemfę, wraca z po- 
wrptem na łono wieczności i znowu się ucieleśnia, bogatsza, doskonalsza, więcej uświadomiona, 
nii pierwszym razem, l tak bez końca, aż wreszcie dochodzi do świadomości całej swej Pełni 
i wszystkich jej potęg, przenika najtaji^iejsze rzeczy, obejmuje najodleglejsze i najskrytsze związki, 
to znaczy staje się: •

GENIUSZEM.
Im czięściej odbywa się ta inkarnacya du.szy mej w mojem przedbytowem życiu, tern 

bogatsze i dopośniejsze będzie objawienie, gorętszą i prawdziwszą REWELACYA utajonych rzeczy.
l temi objawieniami, p  znaczy przeogromnem bogactwem P ^ N I duszy ludzkiej, dostępnej 

dla twórczej intuicyi, karmi jsiję mózg ludzki, niemi tylko żyje: bez nich ani na krok nie wyszedłby 
poza byt zwierzęcy. i !

Ale „wraży żołądek tłumu", jakby Kasprowicz powiedzis^, objawienie, jako takie, nic nie 
obchodzi: on z niego wyssysą żarłocznie to tylko, co mu „pożytek** przynosi, co go wzdyma i tuczy.

Zmonopolizował dziedzinę „organicznej projekcyi**, zużywa każdy „wynalazek", który 
mu natychmiastową korzyść przynosi, a gardzj każdym, z którego n a  r a z i e  żadnego pożytku 
nie ma. Bo Oiózg tłumu jOst; ciasny i ograniczony, Wykpiwa i niszczy najpotężniejsze twórcze 
intuicyę nawbt w obrębie „organicznej projekcyif*, o ile mu natychmiastowych korzyści nie przyno­
szą, a każdyj „wynalazek" n ûsi sobie w krwaWym znoju drogę torować, zaczem mózg ludzki 
doniosłość j^go pojmie. Chybą aż nadto dobifze znane tragiczne losy „wynalazców.** Bo krótko­
wzroczny, tćhórzliwy i piekielnie gnuśny jest, mózg ludzki 5— ale nad wszelką miarę żarłoczny 
i chciwy pożytku. Jeżeli stąnie wobec jakiegoś objawienia, obślinia je swoją chciwością, gniecie 
niechlujną ł4pą> żali z niego nie wyciśnie parę kropel dla swego niesytego brzucha, ą  jeżeli już 
nie zdoła, z | pogardą odrzuca, j

Z neipotężniejszych objawień diiszy proroków i „synów Słowa** stworzył sobie dogmaty* 
które zapev\W*̂ î  osobis te bezpie(jzeństw|> tu na ziemi, a wygodną ubikacyę w przyszłem 
życiu, wysmjił z nich jak | naj wygodniejsze pojęcia Dobra i Zła, grzechu i cnoty, stworzył przy­
kazania, reglulujące przedjews^s&iem |Własność*‘, —» nazwał to religią — a o resztę się jiiż nie 
troszczył. Ńazwał to „ńiistykąr, wypluł jakę nieużytek — zbyt natarczywych proręków, niewy­
godnych i natrętnych wieści 2

Cadpwiek, ośmielany 
organicznej!*, która pieTwo1iiię| była 
do ,^projekcyi p^chicznbj** i na gw 
pierwsza daweda i daje.

objawionej Prawdy krzyżował, lub na stosach palił.

ppurodzeOWm pomkowem, jakiego dozn^ przy eksploatacyi „projekcyi
1_____- I _____  • K ____________  _^__cIaj .^^.^.^elową,  jak w-szelkie inne objawienię, zabżał się 

Mt don aged się od niej tegoż samego pożytkW mu ta
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Zac2c|ł zatem szukać w S z t u c e  — ogranjczamy sią teraz wyłącznie do Sztuki — 
celu i pożytku—-przyzwyczaił sią przecież do tej niezłomnej wiary, że i cały twór! Boski specyalńie 
dla jegp przy|emnoś|ci sW^orzony  ̂ kwiaty, by je mógł wąchać, zwierząta, by! mu za pokarm 
służyły I i t. d. i t. d.j 1 tej naiwne pojącie starał sią człowiek, który mało co nad miałpą wyrósł, roz­
ciągnąć i na objawienie, jakiem jest Sztuka. Zaczął pytać o to, jakie korzyści mii sztuka przynosi, 
jakie ma c e l e  i jałci sefts.

Przecież i życie cąłe ma jakiś sens i cel, ą przedewszystkiem ten, by Boga miłować, 
go uwielbiać, dostać sią po śmierci na jego łono, lub też konać w mączarr>iach pgnia piekielnego 
po przez całą wieczność, l to bezgranicznie naiwne ującie celu i sejisu tegro, co istnieje, to bar­
barzyńskie wartościowanie! tego, co jest miarą korzyści i pożytku, jakie człowiek z niego odnosi, 
wywołało ten niesłychany ząmąt w pojęciach o Sztuce. i

A przecież Ŝztuka jest całkiem tern samem, czem jest słońce, które nie na to chyha istnieje, 
by człowieka ogrzewać, jest tern samem, czem jest drzewo, które nie na to chyba rośnie, by czło­
wiek mógł sią w jejgo cieniu wylegiwać i owoce jego zjadać — i tak, jak natura jest s a m a  
w s ob i e  celem, takloż i Sztuka, niezależnie od tego, czy nam pomaga, lub szkodzi, czy jest dla 
nas sympatyczną lub wstrętną, „umoralnia" nas, czy też „jad zepsucia" w nas s^czy. Och ten 
słynny „jad zepsucia!"

„L’art, c’estl Tartl" Stary Bćranger huknął przytem pięścią w stół, oburzony, że sią go 
ktoś o cele Sztuki j>ytał i trafił tern powiedzeniem w samo sedno.

Tu słyszą oburzony okrzyk:
Co za bezsCns! Jakżeż można równać naturą ze sztuką! Natura powstała bez udziału 

człowjieka, Sztuką ato!i wytwarza człowiek — człowiek zaś żyje w społeczeństwie, a więc Sztuka 
powstaje w społeczeństwie, musi mieć zatem cele społeczne, ustrojowi społeczeństwa odpowiada­
jące j najpomyślniejszemu jego rozwojowi podatne.

Otóż argumentacya z gruntu f a ł s z y w a !
, Człowiek Sztuki nie tworzy, ani tworzyć nie może, bo wtedy mógłby każdy, gdyby 

tylko| „zechciał", być .twórcą. Możnaby sią wtedy „Sztuki" nauczyć, jak każdego innego rzemiosła.
Sztuka jest czemś  ̂ co sią przez poszczególne jednostki mimo ich „woli" i częstokroć 

mimO jakiegokolwiek! uświądomienia z ich strony na zewnątrz objawia. Przecież bezustannie 
pytany sią zdumieni: „skąd mu sią to bierze?" a na to pytanie artysta odpowiedzi nie ma. 
Czeri jest to „coś" i to ,^skąd" nie wiemy i rzadko który artysta to sobie uświadamia — istota 
Sztuki dla nas nieznana. Wiem tylko, że to „coś" i jego źródło: to „skąd" i s t n i e j e ,  jako 
objaw zewnętrzny ukrytych w człowieku potęg psychicznych, całkiem dla mózgu nieznanych, dla 
naszego badania rozhruoW(5go nieprzystępnych, i s t ni e j e  jako objawienie człowieka W człowieku, 
to znaczy człowiekaj poza jego zmysłami, objawienie; jakiegoś ukrytego „Ja", które mniemam 
być przynależnem dO mójbgo »ł|a“, którem żyją, ale i o tern z pewnością nic wiedzieć nie mogą:

Duch Święty — człowieka natchnieniem nawiedza i twórcząmóvYimy przecież, żS obCS siła 
łaską na niego spłyca.:

A chcieć to i  objawienie 
co ńaimniej absurdem. Jakie 
jąca mii tworzyć, ma „cele" —

wtłoczyć w jarzmo ciasnych pojąć naszych śmiesznych celów, jest 
to „coś" — ta obca siła, ujawniająca sią w ędowieku, rozkazu- 
o rozwiązanie tej więcej niż transcendentalnej zagadki może sią 

kusić jakaś naiwna Theodicea, która sią stara Boga u n i e w i n n i ć ,  że obok Dobra stworzył Zło.
l osobniki te, przez które ona niepojęta siła twórcza w Sztuce sią objawia, nie są 

wyt|vorem społeczOństWą: cdloem na odwrót!
SpołeczelństWo jcs|t wytworem twórcy :  jego ob jawieniem żyje i jemu 

jedynie zawdżiączA c a ł ą j  swo ją  kul turą i cywil izacyą.
I nowy krzyk Oburzenia i^yszą:
J ^ t o ?  PrzCcitó to" iiMza ziemia, nasze społeczeństwo twórcą wydido 1 
Nasza ziemia! wątpienia! Na tą „naszą" ziemią wróciła du^a jakiegoś, łaską Bożą 

nawiedzonego osô |ul||S»| i te r s t w o r z y ł  ziemią. On to wlał w jej bezduszne kszt^ty 
tą clbi2̂ nntą piąknóśćj‘|^| z sobą z jakiegoś innego Bybi na tą ziemią przynióid •— on rozpalił 
swoją miłością martwe  ̂ n iz ł^ e  równiny i stepy, że przeld zdumionemi oczyma rozłuniły sią nagle
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niepojętą pięknością, on ożywił swoim nieśmiertelnym duchem skamienifde góry i odział je tym 
majestatem, przed którym silę teraż k^^eycię, on wlał tajemniczy czar swej właMtej duszy 
w jeziora i rzeki, stai^y i stnJmyki, On rozhoworzył nasze łasy w tę tajemną uroczystą pieśń, 
której niezgłębionych cudów nadsłuchujecie, on nauczył Was p a t r z e ć swojemi oczyma, p a ­
t r z y ć  na tę ziemię, którą^cie wieki całe orali, rozgrzebywali, wszelkiego' rodzaju korz^ci 
z niej ssali, jako na wielką piękność — dojną krową była przedtem dla Was ta ziemia — a on 
nauczył Was ją k o c h a ć I •

A teraz widzę Was, hjljących się w piersi z ciężkiem oburzeniem:
Myśmy wytworzyli Kochanowskich, Mickiewiczów, Wyspiańskich, Kasprowiczów!
O! bolesna i dziecinną, naiwna złudo!
Przecież to oni Was ątworzyji! Oni to z chaosu wyłowili jedność, rozbieżność dtączyli 

w harmonię — potęgą przez ukryte moce w nich objawioną, a może nawet im samym nieświa­
domą, stopili pojedyńcze rody, klarW> szczepy, klasy w jeden naród i oni nadali społeczeństwu 
to przenajświętsze prawo, mocą którjego istnieje:

M i ł o ś ć  O j c z y z n y !
Badajcież każdą myśli którą żyjecie, nicujcie uczciwie każde uczućie, jąkiem serce wasze 

tętni, rozpatrujcie każde pojęcie, które stało $ię już dla Was zdawkową n^onetą, a wszędzie 
i zawsze przekonacie się, że [żyjecie tylko okruchami Objawień, które w Sztucej Wam się w udziale 
dostały, której wszystko zaWdzięcz^cie — nawet te ubrania, którem się odziewacie, świątynię, 
w której się o „chleb powszedni** mOdlicie — zwykle o nic więcej — taniec, w którym na"chwjlę 
w rozkoszny stan wpadaci^', każący Wąm zapomnieć o smutkach życia, muzykę, chociażby naj­
prymitywniejszą, która Wam pozwedała przy banalnych dźwiękach mazurka gołemi pięściami zdo­
bywać armaty Moskali!

A więc:
Społeczeństwo nie ma pra\ya narzucać twórcy swoich celów — nie ma prawa wymagać 

od niego, by dostósoWywgd się do teOo, co mu pa razi e  jest pożytecznem i korzyść mu przynosi: 
Społeczeństw^o raz wreszci'e| powinno użnać o b j a w i e n i o w y  charakter Sztuki i komie 

przyznać się do b c 2 ws t ydu,  z jakiem dotychczas od O b j a w i e n i a  wymagało, by tylko w kie­
runku jego maluśkich celów miało pracować i mu „korzyści** przynosić,

(DOK. N.)



S T A N IS Ł A W  K U B IC K I

A  wieczorem pięścią krwawĄ walą Iw ścianą 
po m^riją odpowjjedź z komOrki ośęiennej.
(Nocą ginac h cały stoi w spazmach pukań głuchych). 
Gryzę r^Wtedy łańOuch i krat^ przed oknem — 
uderzani w niskie niebo celi| murowanej — |
^upii ipyskc: „zastukam w riifebo“ i Bciga przeraiźą).

Marny tarzam sią przed Tobć[ 
w ciała kałuży; 1  1
w głeibi wstydzi br^pomnienie! 
na wschód sią wybielałeś ślepcu - r  —

Ciała obdarzpny udrąką,
bólem Z;rącyib zamKniącia samotnego,
więzień
skrycie, bezustannie posową wiercą i ściany, 
oczy biegają tchórzliwe
i ucho kroki łowi dozorcy w długim korytarzu. 
Tłumiony wre rokosz.
Myśl kwasem żre mury
(świerzb bolesny, że płaczą podlec).

W I Ę Z I E Ń
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PRELUDIUM.

Pisiiio nasze, mówiąc programowo, pragnie być tereńem, na którym wypowiadają 
się ci wszyscy, którzy nie uważają sztuki za zabawę, lecz za pracę, i którzy, nie służąc ża­
dnemu stronnictwu estetycznemu, dopuszczają możliwość i uznają nawet konieczność roz­
bioru krytycznego całokształtu z sztujką związanych spraw.

Ppwaźnej pracy twórczej, z jakiejkolwiekoądż dziedziny cywilizacyi, winna towarzy­
szyć refleksya kr^czno - filozoficzna, | ^chodz^ca poza przygodne gawędzenie o mniej lub 
więcej modnych ciekawostkach a oniijająca, z grzecznym uśmiechem na ustach, dostojną 
ścież>[̂ nę| zawodowych subtelności. Tfrzebą nam» jeżeli sztuka nie ma kwitnąć w ogródku 
duszy niszej równie samowolnie i bezwiednie, jak wszystkie prawie nasze dzienne sprawy, 
prześwietlić myślą twory natchnienia i upifzytomnić sobie ich genezę i znaczenie.

A zaprowadzi nas to daiiej, niż się ha rązie przypuszcza. Odpowiedź na zagadnie­
nie powyższe zmusi nas bowiefn do rzucenia Okiem na graniczące z estetyką, by użyć sa­
kramentalnego wyrazu, dziedzihy myśli filOzoficznej, to znaczy na całość zagadnień filozo­
ficznych, gdyż niema filozofii bez systemu — tylko Ostrożnisie, bawiący się właśną anemią 
duchową,* trzymają się kurczowo dogmatu myśleniaj wyspecyalizowanego i pozbawionego 
kości pacierzowej jjednolitego pa świat spojrzenia. |

Inaczej mówiąc, zawadziwszy, nieco mirpochodem, o sferę estetyki, musimy poddać 
się wynikom takiego spotkania i dążyć, każdy na Własną rękę, do pokonania myślowego 
problemów filozoficznych. Pispio n^sze sjatem nie stanie się wprawdzie organem filozoficz­
nym, lecz siłą założeń, z których wyraja, dochocjzić będzie coraz częściej i, daj Boże, 
gruntowniej do poWaźnego i sjwobodnegO traktowania tych spraw, które pozostawiamy za­
zwyczaj wspaniałomyślnie speęyalistóm i teologom, i

Nię będziemy przytem liczyć ha pjomocl uzna îych już powag i wyczekiwać ich orze- 
oglądanie! się poza siebie świadęży zaiwsze |o braku własnego credo i o pobożnychczen.

życzeniach — przeciwnie postaramy się i dać jokazyę przemówiehia siłom młodym i niezu 
żytym jeszcze. Czy będziemy błąd^ć? i— Oczywiś^e! Byłoby to straszne i zabójcze dla 
cz)i:elników, gdybyśmy obdarzali icp skokniałemi np wieki doskonałościami, z których ule­
ciał duch twórczyl a więc omlylny i* mylący sfę wiejcznie.

Czy nie zamierzamy wjjwiesić żadnego isztam̂ aru i umożliwiać rozmaitym wolontaryu- 
szom swobodne barce,  ̂ Niesijety — tak właśbie Wyobrażamy sobie działalność „działu fi­
lozoficznego”. Odwieczny syStem filozofii staje się, przyczem stawanie to ma dziwny i zgo­
ła nieprzyzwoity źWyczaj ćhoijlzenia mąnowcami — tak nas Pan Bóg ulepił i ha to niema 
rady. Należy sobie tylko uprzytomnić, że myślenie nie jest prostą geometryczną, która 
podobno łączy n^krótszą droM dwa punkty na płaszczyźnie.

pto w króficości „prograih” i niezbędne w takich razach „uzasadnienie". Jesteśmy 
przekonani, że zdołamy go, choćby ułąmkowo tylkd, urzeczywistnić, gdyż wierzymy w ukry­
te moce duszy poląkiej i nau et, co się niejec nemu wyda młodzienczem urojeniem, w zdol­
ności jej spekulat3rWne. Uczcdp nas przez dziesiątki lat pogardy dla samych siebie i wyu­
czono jjiź nieźle: cżyż niewolnik pctrafi iść w zawody z człowiekiem woln>ąn?

Chwila dzisiejsza, wyw Wćają<W warownie spojone fikcyami, przypomniała nam dawne 
czasy. Czujemy ŝ ę znów iiaŴ aein |i to jednym z pierwszych. Nie i przesądzając więc, 
gdzie kopce graniczne jaźni [̂ cilskieĵ  Bogu i pomyślnym Wiatrom.

K A Z I M I E R Z  Ł U C Z E W S K I .



N O C N A .

Rosnąca, dinąca się noc :
W gwiazd, świateł migotnej fali. 
Mów, mroku, w wiecznej oddali 
Jakaż to otkła się m oc?

Pierś dławi przerażeń znój, 
Jakiś wzwyż prący a gmfpy 
Żywot, w sił pełni drgającej, 
Czuję, wypiera ten mój.

Śnie, cicho tykasz tych mąk. 
Jak mamka dziecka dotyka,
I wokół mdłego płomyka 
Ochronny zataczasz krąg.

DO N I E Z N A y O M E y .

Zmierzch zapadł dawno. Weśzłaś niespodzianie. 
Nigdy cię w życiu nie widziafem wprzód.
Z  twych ust niejedno słodkie padło zdanie,
Serce me zdobył ich szczerości cud.
Cicho, jak przyszłóś, podńiosłaś się potem 
I mile wszystkich pożegnałaś nas.
Mrok twarz twą gęstym ósłarija^ namiotem,
O twe nazwisko nie spytifłęrn wczas.

Teraz już nigdy nie pozna cię ófco.
Choćby przed sóbą miało czar iwych lic;
Gdy obce usta imię twe wywloką.
Nawet ta imię nie powie mi nic.
Ą jednaką wiecznie przez żywidą drogę 
Żyć we mnie będziesz, jciko w dszy ton,
A że ci Ifształtu, formy dać kî  mogę,
W grób óię nie porwie żadnej fprm y zgon.

Życie ma swoj^ tajemne godziny,
Gdy jaw przyrody^ acz władĄej, nam dan;
Cieszym się wtedy, cieszym bez przyczyny, 
Krwawim, a wcale nie czujemy ran.
Może to wtedy czasem się zekwije
Krewne z pokrtwńem w związek krótkich mgnień,
Może, gdy płaczę* wzdrygam raduję.
Twe to uczucie wstrząsa mną po rdzeń.

D W A  y  W  Ę  D JE

Niemdwa idzie po śwlecie.
Bóg zwierzył mu śtdwa\myśl 

Nie zgłębi jego treści.
Aż temu je obwieści.

Którego nie zna dziś.

O W C Y .

Wędruje głuchy po świętu 
iść kazał mu sam Bóg; 

Temu dał pieczęć na uszy. 
Tamtemu głos w ustacik^uszi^ 

Aż tór ich zetknie dróg.

u POETÓW
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Przemówi wówczas niemy^
Głuchy posłyszy dźwięk słi 

W tąjemnym ich poszumie I 
Myśl Bożą wnigł wyrozumi^,

O świcie rozejdą się znów.

SH  11

By się ci dwaj znaleźlî
! Módlcie się, ludzie z chat 
Gdy zejdą d ę nieodwrołnie 
Ci, co dziś\błądzą samotnie,

U  cela stanie świat.

W R A Ż E Ń l E  Z M I E R Z C H O W E .

Cóź tó mię ztąd wygania,
A  tajemniczo nęci tam?
Cóź mam ja  do wygraąia,
I czerp \za zysk zapłacić m am ?

Zbliźył^że się niewidnie
Mój d.ziedzic, duch, z powietrznych złud,
/  w śmierć mię pcha bezwstydnie.
Bo jepiu źyć niewolno wprzód?

I ■
/  wita‘i> mię z m dali,
Z  innej gdzieś gwiazdij\, winna kiść.
Co dla mnie się dojrzali 
I chce, by wnet juź po nią iść?

M I R I A M .
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WACŁAW  B ER EN T. I

' ■ * OPOWIEŚĆ RYBALTA,
uż i królowa, zabawiająca się 
w polu łowami z sokołem, zwie­
działa się było od dworek o li- 
nochoda popisach w mieście. 
Zechci^a pani ujrzeć na wła­
sne oczy. Ale chęć wielkich 
państwa Cierpliwa być musi. Nim 
się orsząk należytym szykiem 
ustawił, przez Ipiegacże w mie­
ście obwieścił i ! ku bramie zdą­

żył, już linochó^ zapomniał, kiedy  ̂ dotarł było do 
drugiej wieży. — Nie bardzo gniewana się Pani; bo 
nie do ućiechy pospólstwa jej było, lecz własnej 
troski: zażyła tego fortelu, by przez na zamek
powracać i zwiedzić się samej o rycerzu skazanym.

Miała pani lepsze szpiegi nad g|burne zbiry kró­
lewskie, bo wścibstwo dworek swoich i cićhą pomoc 
co ładniejszych kobiet w mieście. Jńkoż ledwie bie­
gacz wpadł na plac przed kościołem, a już oto z naw 
głębi ciągnęły niewiasty przed króloWej oblicze brata- 
franciszkanina. Ten, myślmy, będzie niechybnie cóś 
wiedzie o rycerzu: nazbyt bo źailiwie modli 
i płacze od czasu ogłoszenia wyroku. ;

Jednego tylko nie mogły więddeć kobiety: — 
że w łówkę domysłów swoich schwyciły dl̂ a pani naj­
właściwszego JUŻ teraz ptaka. Bo od czasu poca­
łunku rycerza, już tylko o niej myślał mnich śr<̂ d 
pacierzy,

A jednak, wywleczon z nawy, niczem ośii^y 
liść rozdygotał się brat cichy, który k|rólóW w żywych 
kamieniach po kościołach jeno oglądał, |a w tWarz
ich cielesną, za Ź5ńva, pojrzeć ' nigdy 
choć, byw^o, nij^  orszaki. Ukląkł
biętami i rozkład^, błagalnie ręce, a na ^h^dło 'niemi

bo oto wszystkie gołębie sfrunęły ną z ziemi i nu-

powtótzcie 
myśli w głowie.

się ^ałtOMnie,

że garnąć się do murów kościc^a, na figury święte: 
stanca każda jak ten święty Franciszek w ptactwa 
chmurze.

Tymczasem psiarni pstrokatej sfora wbiega, za 
ptactwa wiatrem, aż na schody fary, a pod bicza 
klaśnięcie zawrócona zbija się w trzodę owiec. 1 bie­
gnie truchtem u nóg końskich. Kyskają nad nią 
^rętne węże trąb u boku harcowników kraśnych. 
Ciągną dalej konne szeregi łuczników w kitowych 
czapach. Za nimi dopiero widać jasne stroje dworu.

Patrzy mnich: koń złotogłowiem, jak tron, na­
kryty, na nim okazała pani w szkarłatach; przy niej, 
na koniu, osoba duchowna. Stanco serce mnicha 
na tę myśl radosną: „Królowa pani z biskupem!"
1 samo ubłożenie słania gó na klęczki.

Przeszkodziły kobiety. ; „To dworska dama 
ze spowiednikiem dworu/*

Ślepną mnisze oczy pód ten rozruch uroczysty
1 lśnienia naokół; ledwie w nich zaświeci w błękicie 
kształt niewiasty, smuklejszy od onych na murach ko­
ścioła; jiirzy niej rycerz gronostajowego płaszcza roz­
rzutem osłania siebie i rumaka zarazem. „Król jego­
mość i Pani!** — krzykn^a w mnichu pokora. I ^a- 
nia go wraz na kolana.

Przeszkodziły kobiety: „To panna dworska
2 wielkim sokolnikiem dworu.**

Już się oczom jego ten przepych w tęczę roz- 
targnął i zmigotał w rośne blaski dyamentów. Jak 

tęczy i rosy wybłysn^ ku niemu uśmiech kobiecy.

się! nie wążył, 
tedy przed |ko-

przęd królówejwskazywał, że głosu nie dobędzie 
obliczem. Posiada, iż tyle tylko w^^bie^ała ku jniej 
myśl mnisza, żę jej zdrowie, jak trzeba, do pacięrza 
włącz^.

„Boże, miej w pieczy królowęl 
jej nięwiasty. ;1 że mnich ani | więcej 
ani śmiałości W gardle nie znajdzie przy niej. Pr^»żno 
wzywać n ie m e j."

Co ledwie rzeldszy, wstrząśnie

„O! — składa mnich dłonie, — królowej to naszej 
najpiękniejszej uroda! Przy niej pąn! — dumniej ża­
dne nie spoglądają: króle!**

Podj^y niewiasty mnicha z kiszek. „To słu­
żebna Pani i starszy ^uga pałacowy.**

Rozstęp się cZyni w korowodzie i takie zacisze- 
nie wśród dumów, że dychać zdała ciężki chód ko- 
morowej straży. Wynurza się to z ulicy czerwienią 
długich pawęży i rysiowemi futrami na ramionach, 
a stąpa w surowości zakrzepłej. Uderzył wreszcie
okrzyk ludu tak gromki, że otrzęsły się z świętych 
murów gedębie kościelne i nuże chmarą białą wiać 
a wiać nad placem. . .

„Królowa pani!** — krzykną kobiety mnichowi 
w ucho. 1 pchną go, by sam ku nie} zeszedł.
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O P O W I E Ś Ć  R
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Pogioty» przełaman w pasie  ̂ głową jeno wygo- 
Ipnii widny, z rozstawionemi jak u pł3rwaka ramiona­
mi, | zstąpowfd, spływał mnich ze schodów kościoła ku 
strzemionom Pani.

YBiA^ŁTA Stt. 13

.„Tw oich ja praw spowiednika nariiszać nie 
żyjczę. Ani okrutnemu! wyrokowi króla przeciwić sią 
nie śmiem. Przecie wjeści o rycerzu łakną.

^Boźe, młej w piCczy królową!" ! 
„Diiąkują-ć, choć̂  po raz wtóry to słyską. I ode- 

gnij wreszcie karku, w oczy mi spójrz: mo^e w twej 
twarzy odczytam wieść jaką."

„Boże, miej w piZczy królową!"
„Surowość nazbyt okrutna jest, bracie, w poko­

rze twojej. Bądą i ja surowa w błaganiu mojem: — 
mnichu, podejm głową! bo, z karku ci zdjątą, pod 
oczy podjąć ją sobie każą."

Aż sią sokół na berle Pani strzepnął; a że ośle- 
pion w tej chwili kapturkiem złotym, nie wiedział 
czego chcą od niego. Wiąc sią tylko szponami berła 
ląkliwie chwytał, szum orłowy czyniąc nad głową za­
hukanego mbicha. Podjąła sią z pod konia charcica 
biała, ledwie tam przyległa, prąży kabłąk chudego 
ciała i dziwi' sią niuch,em uporowi mnicha. Nie wdrkła 
przecie ta królowej stróżka, a tylko pysk swój dług. 
na ramieniu mu kładzie, — łasi sią nim do mpicha* 

Na ten widok opadł natychmiast gniew panj 
w oprzytomnieniu onem, że wszak to brat francisz­
kanin przecj nią kłączy: wszelkiego stworzenia przy­
jaciel najłagodniejszy. Na tą myśl, pewność siebie — 
ta kobieca]— rozjaśniła jej twarz: jako że kcbieta 
z dobrego łzawsze swoje dobądzie, a i z n ią m ^ , gdy 
dobry, ugwarzy. Ku czemu wszakże najkrót^O dro­
ga, by w lica urodą choć raz przecie wejrjzał! |

Poprawi sią pani na strzemionach, tuż u pipchy- j 
lonej głowy mnicha: ujrzy brat, jak pod bi^ofu-|
trzanym obłogiem królewskiej szaty, na złpty łiik Strze-|| 
tnienia, wychyli sią łasiczką i zakojlębie gołąbkiem si-! 
wym pani ciżemek b i ^ .  I choćj oczyi natychmiast  ̂
zamknie, widzi wciąi; tą stopką mąlutką. ?

Dziwi sią pani w duchu, żej mnicH jest tak za-| 
kamieniały, ii  mimo tego nawet die spc jrEałijej jeszj 
cze w twarz. Wiąc zgubi strzeniią i ,,poprjavt, bra-j 
Ciszku, popraw! — woła, — bo Sią osuną zj siodła.'| 
Jąły rące mnicha ojpływać oni kSztidt z oddiili, nią 
śmiejąc dotknąć, ni ką ptasz)mą, gdy sf ’unie| z gniazd 
da. 1 tak, troską świadcząc rąk dZwocyi|, pc^ocy za] 
niechał; — nóżka sama trafić w strzemią nSusiałW 
1 już sią dawno na niem opadaj gdy przroadły dO 
niej wreszcie rące nieskore, a za ji^koina i i^ a  mnij- 
cha. Nie broniła pani, choć sią nieco ziiumicwa tej- 
mu zaszłochaniu, które wstrzą^ wciąż ktącSąćym.

„Aj teraz, — (cofa pani łagWinie nóżką, by 
Całował jbez końca) —̂ a teraz, powiada}| mi wszystko, 

wiesz 0  rycerzu." |
{^uszyły sią wreszcie słowa W zaci^niątem gardle 

mnicha.
„Królowo, nie wiele ja wiem. Tej jedno powie­

dzieć ci mpgą: choć ciałem przyjpłacl, i duszą żyć bą- 
dzie rycerZ wiecznie! Bowiem jci wzi^em na sią jego 
grzech śmiertelny."

» T y ? l"  I
Aż sią stupotał i sparskał pod nią biały rumak 

królewski.
„T ytl..."  — spojrzy nańi z żedośliwą pogardą.
I zakończy surowo:
„Bacz, co-ć powiadam! Znajdą sią niewiasty, 

które rycerzowi do ucieczki dopomogą; ty je doń 
powiedziesz. 1 powiesz mu, że jeśli króla przebacze­
nie uzySkać z czasem pragnie,/ niech, wywiedzion na 
wolą, r^sza w światy na szukanie Graala. Kocha sią 
król w onej tąsknicy dawnego rycerstwa. A za kró­
lem i ja sią kochać nie przestawam... Te ostatnie 
dwa ^owa akuratnie powtórz, choćbyś wszystko 
inne uijonił w pamiąci."

Ledwie pani o Graalu wspomniała, a mnich por­
wie śie z kolan, nastawi sią ku niej twarzą. 1 jakby 
mu licowego widzenia niedość byfo, rące rozkłada, 
— dłojfimi, rzekniesz, wziera: chłonie w siebie wid 
i płomienie je w tern zapatrzeniu.

A że niedość korne to olśniebie było, targn^a 
sią poniewoli dłoń pani,* — aż sokół na berle nastro­
szył cisujnie pióra i, choć oślepion. obraca głową za 
wyżą widnokrągu. |

„Bacz owo, jakeś ^dufniał rychło ku mnie, mni­
chu kom y?"

Ale brat już nie z
słowa, lecz w pierś wezbraną po nie siągał:

„Niczem on sok^, 
że spoglądam: — i jam 
głową kaptur . mniszy)

gardła zaciśniątego dobywał

próżno ja, Pani, w twe wy- 
oślepion kapucą. (Targn^ na

^__  ̂  ^________ ^, A przecie pod kapturem
onym przeżywam ja w | sobie wszj^stkie dzieje on^fo 
rycerstwo, o którem rz^Waś przed | chwilą. Bo wiedz: 
sldada przeor mój kroniki śpiewni o rycerzach Gra­
ala, jako że żonglerzy jjo piekarniach nazbyt już nie- 
świątem uczynili ^owO dawne. rNa skrz3mi ksiąg 
swej Celi siada wtedy przeor siwobrody i mówi won- 
czas z siebie. Ja  zaś |w nyży okpennej przy ksiądze 
stoją i wpisują w nią! akuratnie przeorowe słowo. 
A gdzie sią pieśń nowa rozpocząć ma, tam ja wy- 
myślnemi sploty w rfoto i purpurą obłamiam przeo* 
rowej ksiągi karty wieCznC; zaś gdzieniegdzie i o b r«  
błąkitny w ksiągą Idadą. Nie za grzech mi to liczy 
przeor dobry. A odpustową porą nawet za kwc^a- 
rza oto na miasto wysyła, bym; nieco farb świata
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W oczy wziął: księga, powiada, piękniejsza przezj to 
się stanie — na klasztoru chyałę... Oto jiapatrjzy- 
łem sią dziś w sukiennicach Wszystkich fąrb świata!
Oto nasłuchałem się w piekai^hi takich polorów żyk 
cia, !źe za oczami śćmiła mi się i duszą!...| jAź *nal|co-
niec biorę w swe oczy purpurę życia, i świata różę!- 
oblicze jakby onej królowej pana Lancelota, o której 
żongler opowiadał w piekarni, — lico najpiękniejWe, 
jalde Bóg dał kiódy kobiecie ziemskiej!,,."

i  Wónczas dopiero pojęła pani to zapatrzenie się 
je ^ .  Z pod kaptura, na bladej jak opłatek twarzy 
jarżą się ku niej oczy mnicha: świecą zjawie żongle- 
rowego romarisu. Aż zrumieniła się twarz pani i rzę­
sami przytuliły jej oczy na takie aż pochlebstwo! — 
Ileż bo razy w rojeniach swych skrjdych miała się 
za królowę Ginewrę najpiękn^jszą, pana Lancelota 
samego kochankę! ileż to razy jkazała żonglerom opo­
wiadać sobie oną powieść — i Więc ąż się wstydzi. 
A gdy palce zabawia teraz w zmieszaniu różą u sw^ch 
piersi, myśleć musi, że wszak to malarz, piękności 
zachwytliwiec, utonął oto oczyma w jej urodzie, ^ ięc  
ta jej głowa na wiotkiej szyi sama ŝ ę słania ku za­
patrzeniu mnicha: — napatrz $ię, miły, napatrz do 
syta,

i I zaduma, napoły senna, skołysała nagle jej 
myili:

„Miodna pszczoła na mej róży, — miód piękjpo- 
ści wiecznotrwały!... W przeorową księgę wied^ną, 
w błękit, złoto i puipurę, w szat królewskich glpryi 
cjdej, mnisze wwiedzie mnie pacholę."

I skinąwszy, by pochód ruszył i dalej, tę różę 
z przed piersi miotnie w uroczne oczy mnicha.

A gdy się wszczęły koło niej orszaku gwary 
i Okrzyki ludu, patrzała przed się jak nie w porę ipc- 
knięta: tak dziwnie obce zdało jej sic wszystko riąo- 
kół: i ten plac przed kościołem» i ten lud pokrzykli- 
wy, i ten zamek |na górze widny. Kędyż to spieszyć 
kaz^a i wieść się dworakom? W komnat swoich 
pustkę smętną, gdzie tłuką si  ̂ marami wszystkich 
grzechów i zbrodni przypomnidma? Czy tak jej się 
niesamowicie wyd^o, że skinęła otc, by pochodem 
krjólewskim ruszjrć po za wszystkie grzechów chwile 
i ^ cia  mknienie: — wyżej, — ^alej, — |v złoty błę­
kit wieczności... I

! Pod to zapatrzenie się maidrza, 
chwili ochyn^a się w moi^e C2|ąsu.

I „Mej urody czasom stanie — jak ko^ioła!"

jak gdyby łódź

sięN .d  miastem wyświetlmy 
wielce strome dachy martwy^ 

by pyłem ceglastym wypełniały 
nildi ludzie o tej porze, twarzy nal|»

JUŻ

1 ^ e ^
mury :|i

w powietrzu zmierzchowem stały teraz, każdym zało­
mem i granią srodze wyraziste, jni to w zmarszczkach 
sędziwego wieku. Kędy spojrzysz: kadłuby murów, 
surowe kraty okien, wykusze ciężkie na rogach, da­
chów połamane płachy i te watownie gołe, bez blan­
ków nawet, — surowo jakby na miesżczan chamską 
pogrożę wypiętrzone wleżyska,

i
 a rozchwiejną ciszę pól na Ave, tu okrzepłość, 
la kurzem ulic, opyłem murów, a wyziewami 

padała i na dusze. I nie jaskółki ćwierldiwe 
y się w powietrzu, a niemo, w bezszelestnym 
;ie, targały się między murami nietoperze, 
od zczerniałą w mroku górą kościc^a ledwie 
sife znaczył brat  ̂franciszkanin, przylepy gdzieś do 

schodów szeroką kupą szmat mniszyeh. Zrzadka tyl- 
k> przerywał pacierze, prostował grzbiet i rozglądał 
się pó placu: czeksd na one dworki, które miidy ry­
cerzowi uładzić ucieczkę z miasta. Ale niewiasty one 
me zjawiały się wcale, — mnogie bo sprawy ma pe­
wnie królowa na głowie swojej!

Pusto było. Tylko, ku przerażeniu mnicha, ko- 
zodój rogaty przechycn^ tędy w poświstach i po­
krzykach żaków pędzących za nim. Ujrzawszy brata, 
ucieszył się bardzo on cap; a gdy się zdało, że zbo-
dzie rogami w njapędzie, 
smatą piersią, wyjmie mu

przytuli się do habitu ko- 
z półdrętwych palców tę

je lcz e  wi^że 
odbjiaskiem, ni- 
i ufice. OczOm 

ńerały

różę, którą zostawiła mu; królowa, powącha kwiat, 
wetknie mu go z powrotem w garść, sprośną swa­
wolą połechta brata, parsknie mu w twarz jak ten 
koń — i poskoczy dalej w ulice. A za nim żaki. 
Śmieją się niecnoty z zakonnika.

I znów pusto. j
Wola cudza, i|nnisze| posłuchanie: gdy trzeba, 

stać będzie do raną — i z tym ogniem w palcach. 
U figury pod klasztoru ńiurem złoży tę różę; może 
ujrąie wonczas duszy c i^ e ^ o  prz|ą:>ominania tej chwili, 
jak pod szaty obłogiem ną złotem strzemieniu kolebie 
się gołąbkiem siwym ten; ciżemek pani... »Oo!“ — 
coraz to bezradniej myślom z wmczora za furtą kla­
sztorną... .„Pana LUncelofa siłą Jcrólowa do się spro­
wadzić kazała, opowiadał żongler... Został przyjęty 
i n 1 o g i a m, w rozmownicy, co było znakiem oso­
bliwej przychylności Ipani..." .

Ociężało serce; grzech rojeń czai się nad duszą 
i głuszy pacierze. D o m a r a d ,  niedobra gorączka, 
otrząsa mnicha dygotną.

Na plac wjeżdża konny; — gdyby nie zatętoie- 
nie kopyt, cieniem by się zdał. Wprost na mnicha 
jedzie.

„W imię Ojca, Syna i Ducha... O d  n i e j  
wieść!!"

„Ty żeś jest brat franciszkanin, z którym mó­
wiła królowa?"
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panie!.. Oh, ja, ja !"  '
u pułapu kościoła, w absydowej bani, 

obraz iZwiastowania zdziałać, a królowę w nim za 
anic^a. I Zdt^asz li to ? "

Ku górze rodożyły się w olśnieniu d^nie brata; 
niewiadomo: w nmba Ji się tak zapatrzył, czy też 
w zaw ias już widziany on obraz w absydowej bani. 
Aż wj^annik królowej podwakroć swe pytê Oie po­
wtórzyć musifd ̂

„Zdołasz li to ? "
„Gdy przeor każe, potrafię."
„Pomówi się tedy z przeorem. — Wiozę-ć i dru­

gi rozkaz. Masz się jutro na zamku u królowej pani 
stawić."

Mnich tylko ramionami bezradnie rozkłada i chyli 
się, a chyli w pasie.

„Zostaniesz bracie...."
„Przyjęty i n 1 o g i a m, w rozmownicy!.," — 

przerwie mu mnich, l chwyci się rozpacznie za 
głowę.

Podejmie się pan w strzemionach, zdumiony,
0 czem to właściwie mniszysko zabredziło tak gwał­
townie. 1 odyma wargi nad tern szczególnem upo­
dobaniem sobie jeg’0 przez królowę.

„Przyjmą cięj mnichu, na zamku, gdzie raczą 
w łasce. A jakiejkolwiek doznasz, w milczeniu do­
niesione musi być to do grobu. Inaczej biada tobie
1 klasztorowi "

„O o L "'
Zawrócił pan S*tępa,' głucho uderzają kopyta 

konia.
Pędem ruszy brat do klasztoru. Lecz z za wie­

ży kościoła zabiega przed niego nagłyńj Wyskokiem 
chmara złych postaci, — jakby z górnych | krawędzi 
wieżowych ześlizgnęły się doń po murze. |

Z twarzą w dłoniach przypadł mnich doiżiemi.

N a  rynku tyniczasem po niesZpor^chi zatańczo­
no :i|nowuź. Te skopzne gromady wszęlakiegp ludu, 
w siwym zipierzchu j dymami zasnute i naświetlone 
zwiewnemi wybłyskdmi płomieni, wydaiw^y się z za 
szyb ludzi statecznych nieledwie zmprą wiW ẑoraT 
strzyg tajemnfczym zlotem. Bo chpć* niby radosne te 
pląsy, w posuwiste Ireje snują się przy pochoaniach 
w ciężkich mieszczań upojenia lubei i

Tylko rybdłty czynią skoczne wyrWańce. j Tylko 
mieszczka jaka, Iz mężatek mocno już jpodłecl^fanych, 
szerokie swe stroje jeszcze bardziej po^eO^ spódnic 
podjęciem i pojd oną kupą ciężkiego; szychu śmiga 
lekką jak u koZy nóżką — żakom ppd nos jiiemal.

1 kogo na rynku wonczas nie było 1 kto ijiie plą­
sał tą porą! — a sprośnie, jak tamtą żónka;czyjaś.

Różne bo stają się W chęciach swoich w czas odpu­
stu i najzacniejsze pąnię! Osobliwie, gdy się nasłu­
chały wprzódy ron|ansów po piekamiachl Bywają 
bo I jbardzo pochutne| opowieści; a gdy panie szczodre, 
i najzacniejszy żongler nie długo będzie się wzbraniał, 
aby takiego romański nie opowiedzieć z powagą^ — 
z powagą konieczni^ i ze smutkiem na końcu, —̂ by 
nię stawać się jak ten gadkarz na rynku. Tylkó że 
ta powaga i smutek nie udzielały się kobietom. Ta­
ka i przez komin przeleźć gotowa, gdy zielonemi 
oczyma rozmarzeń ąapatrzy się w ognie tańca i swa­
woli miłosnej. Nicżem kot o zmierzchu giętka, a od 
roztęsknień ciepła i | cielista, pomyka się pod murami 
na miękkich stopach kocicy.

Rade witają jć żaki w tej oćmie zmierzchowej:
pociemku niejedno 
żurami się bronią;

wolno, przed czem za dnia i pa- 
nigdy nie zgadniesz, jaką kotka 

po nocy będzie. W  tej zasię nadziei, oto aż ponosi 
żaków w zawodzeniu rybałtowego chóru:

„B acch e  s a e p e  y i s i t a s  
m u l i e r u m  g e n u s ,
f a c  
t ibi

I prawdziwie

t e a s  s u b d i t a s  
o tu V e n u s ! “

uległemi je czyni. Opodal rynku.
po głuchych z wieczora podwórcach studziennych 
płoszą się szczury i zlatują nietoperze ku nagłym bie- 
lom cielesnym. Tylko sówka z wieży' przedrzeźnia 
starek chichoty.

Bo żak, jak ten kogut, nie wiele tam patrzy: 
która plącze mu się najbliżej, a gdacze najgłośniej,— 
ta dobra!

Natomiast baćhowe skoczki w capów futrze Za­
ganiają się tylko za młódkami. Brzydzą się P a n k i ,  
szczurów zalotem ij ciemnemi zakamarki, a cieszą ich 
zarówno dziewcząt śmiechy, jak i dąsy; zaś nade- 
wszystko raduje gifomadzka uciecha. Bo gdy ich na­
wet która między | rogi piąstką zdzieli, nie gniewają 
się wcale o to Marchołty one sprośne; parskną tylko, 
otrząsną kudłyr i skoczą wraz do innej, szczypać ją 
słowem Satyrów. Rychło patrzeć, jak, za dąsami 
i gniewem, taka ^donność wzięła kobiety ku nim, że 
się ?same pch psotpm wciąż nastręczają: za kozią bród­
kę targają, kłują, jeżem się da, w ,łydy.

Oto wtuliła isię któraś sama takiemu w kosma- 
 ̂te ̂ łapy. I

„ P a n k u  !..*| — szepcze pieściwie.
„Mnm?.." - f  wymruczą się cap w lubości.
„Szpetnyś, jak na pokaranie Boskie!"
I wWinie rnu się wraz z ramienia, cofa się ty­

łem, a łf^pkami tra p ie : psoci, ni ten kociak z kun­
dlem gnibym. Zbpdnąć ją biegnie P a n e k  drażnio­
ny, a wraz fletpię z pod pachy wyciąga i gniew
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swój, a jurnośd całą, piosenką wyświś^, wytupocze 
w tańcu.

Owóż i druga garnie się ku nijejmuj: ta już się 
nie tuli, a wprost ramiona na szyję 

„Foskoczyłabym z tobą, kozodoli
Popędziłabym .w pola, żeś wesółI

zarzuca. : I 
4eś leciu^il 
się nie na-

pra^hrzasz woi|  ̂ o jedno tylko, jak mąż, lub te 
żaki przylepne. Nacieszyłabym się ńaprzód s o b ą  
przy tobie, a potem dopiero może i p em  innem 
razem. Bo tak potrzeba nam kobietom, aby wszyst­
ko w nas było komu lube: i śmiecn nasz, i psota, 
i dąsy, i gniew srogi, i płacze, — i rbzdąsanie. Po- 
biegłażbym z tobą! popędziła w światy I**

„To się rozzuj wprzódy do koOytek, — drażni 
ją cap, — bym widział, czyś mi kam^atka."

„Owa! myślisz?.."
1 juz siedzi na ziemi, gdzie stałi, ściąga ciżem­

ki i pończochy i ciska to wszystko po kolei P  a n k o- 
w i na głowę. A targając się przy :ej robocie, mó­
wić nie przestaje:

„Niechże się choć rozzuję ni<; w pana - mę­
żowe łoże, a s o b i e na ochotę, na psotę, na nic 
chocia, — o!.. Myślisz, capie, gdy nam z wiankiem 
z głowy i młodą ochotę z duszy panu mężowi oddać 
trza w skrzynię, pod klucze, — że i^y tb już starki 
nazajutrz, — chp^ nas w szerokie sz^ty objuczą i stą­
pać kdżą jak tym kobyłom dla partów mężów go­
dności... Myśjisz, że się powstydzę? jlubó poboj^?-™" 
O, wej!.. Niech się pan mąż pod górą pierzyny jna- 
sapie dziś poi^stliwie, gdy, ocknąwszy się nocką, się­
gnie łapą jak po to swoje... a tuj zopki — nie­
ma I jNaciesz I się, nalubuj z pierzyną. (Wybuchnie 
śmieciłem wysokim, zatreluje radości gamą, a p ije ­
cie az zgrzytliwie w tern weselu łńłodem). Patrz, 
jakie mi part mąż pończoszki ładye dziś kupił... 
Na, masz! — (rzuca mu j ena  głowę)... Jestem! Za­
świstaj ! Potańcujem."

Oto druga, trzecia, piąta para taka znalazła się 
tymczasem: ilu P a n k ó w  było, każdy nimfę znaladł.

Krząta się między nimi wyziębły i żagrzewa ra- 
miony menestrel w swem gieżle ppdwipwnem. Że 
za pieśń śpiewaną na kanoniach ledwie grosik z pod 
stopy uratował, tuby onym ,tańczona zagrał. D^dzą 
co, nie dadzą: gbur, kto się z w esc^ l^pmpanią za- 
wczas układaj ||

Jakoż o^wała się gęśl na przedziel par on^h, 
a przyspiesza tonu za głosem 'fletni, 
ten kozieł psotny i sam smyk na 
wodzą satyry; |

Rozśicak^ si 4 jak 
strujnach, -»-! zą-

„Oł o! — totus l loreo 
iam amore ven*Teo 
totus ardeo!... !

R ozO r^ is p okład ^  się tmećznice w kosma<̂  
tycli ramionach Satyrów, wypukjają piersi w nabiegu 
szalOnym. . A rybsdtów pieśni |w skrytości snadi 
świpdomy, zawtórzy pod fietniel cienki chór kobiet:

Novus,  n o v u i  aWor 
e s t  quo per eot . . .

Vi^ywiódł ich dyab^ na przedkościelny plac 
w i chwili, gdy brat porwać się chciał było do kla- 
sztjoru. Przed nimi to padł ipnich ji® twarz. Ko­
biety, których W rozpętaniu swawoli nigdy nic nie 
powstrzyma, skore były łechtać sobą i tę cichość 
checzą: oto potrącają już nóżkami kaptur mniszy.

A menestrel, —̂ któremu się w tej chwili na­
zbyt dobrze gtslo  dla płochych uszu taneczników,— 
rajd, że się tu czulsze nastręczają uszy, pochyla się 
n^d głową mnicha z gęślami svyemi.

1 gra mu wszystkich śmiechów niewieścich roz- 
pryski na strunach, wsz3̂ tkiclj psot i dąsów biało- 
głowskich zakrętne pląsy, ich uporu nawrotne śpiewki, 
ich rozgwame ćwierki pustow, ich tkliwienia się 
rzjewne na przeciwtonie Mszu, ich porywów wybuchy 
rozpętane, ich; pychy korowody pawie, — i cisze... 
pOd wrzeciona warkotne wspominki, pod grzesznych 
rojeń kołysanki nowe...

; „Wiem, wiem, szatanie, o czem to gędziesz su­
mieniu! okrzyknie się mnich, nie podnosząc twa­
rzy. — |One to zawieruchy duszne wzi^em na się 
z grzecłiem rycerza! one w sercach naszych przemoce! 
Przemogły, przemogły i w lichem sercu mojemi Nie 
pokutę wzi^em na się, a grzech żywy... Tęsknię!. . .“

„Nasyciłeś się gędźbą: ona zawsze tęsknotę 
żywi. Masz bracie, kwestarzu, skarbonkę zasobną, 
Wytrząc|hnij za to choć grosik!

„Jam wasz i ze szkatidą oną!"
A  że mnich leży jak kłoda, choć niby wszystko 

cddaje,,! więc kompania wesołą, sama ściąga zeń rze­
mień s^rbonki. Ledwie trząćhną jej grosiwem ob- 
fitem, a szał ich porwie i ponjiesie w skokach.

„Bacche!... Bacchel..."

Ziaś mnicha wtedy dopiero poderwido z ziemi 
i wwiąło aż na schody kościcrfa. Z rozstawionemi 
ramionami okrzyknie zię zaj nimi:

„Źa to klasztoru o k r^ e n ie  będziei mnie ona 
chociaż chcicda, szatany?!j“

„Każda l*f — ryknie I śmiechem sfora piekielna. 
I w tego śmiechu rozpryskach na gęHi rus^ 

w pląs sabatu. Pokładają się strzygi w kosmate 
n c u b ó w swoich, rozrywają szaty pod szy-łapy i
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jami, imadi i wstyd sam j|iż im za ciasniy ku ucie­
sze onej. A piersi, z pod giezła dobW ê, prężą 
przed i^bą za rogi bodliwe. I w poskokach szalo­
nych uderzą w ten dyablic |skwir: ,

i ,Novus,  n o v u s ’̂ am0 r 
e s t  q u o  a r ^ e o L

N ie  na długo jedtijak wróżono uciesze tej. 
Oto u wylotu ulicy, widzją, stoi pan mąi w szubie 
i ogromnej czapie na uszach, — opodal drugi, — za 
węgłejn trzeci się czai. S a t y r y  nie rycerze: tylko 
eh kopyta widziały niewiasty, gdy mąż za kark już 
chwylT̂  i Otucał o ziem, sobie pod nogi.

„Tu-żeś?!*.. Tu-żeś )ni?!” - Na takiem to we­
selu? Ledwiem żonglera przepędził z piekarni, coi
p głowę romansem zczmucił, za szatę z skrz3mi naj­
droższą, rozrzutnico dum a!... I zgził mi przecie 
)babę! Skoczków ci się teraz zachciało i piszczków 
ha tańce ucieszne?... Kt^rędyś wylana z zaphrtego 
|domu? Powiadaj!**

Bardzo gruby rzen|ień odpasał pan mąż pod 
szubą; a gdzie zdzieli, tam i przydepnie.

„Za goliardy! — wali tedy, — za waganty! Za 
gołptą w miasto naszłą, żonka mi od krosienek, przez 
;oknO, po lince... Bacz-źe, widzieli to sąsiędzi! jCzekdj 
aż ci przyjdą wyśpiewać to pod oknami ną srorą 
mój... A wiesz ty, że one twe goliardy i rybd:ijy 
nawet do łaźni wpuszczają tylko w piątki, z żydaińi 
razem?... A tyś się dała! w kompanię lichocie ^kieil*‘ 

Temi słowy pobudziłj się sam do takiego gniewu, 
że mu wraz spęczni^a grdyka i na butjak zęzerwię- 
ni^a twarz. j || '

.,Zechcesz mi może podmiotną^ c o . z one^o 
nasienia?!... , |i

A ona, jak gdyby się zachwyciła fym męj:owskim 
pomysłem, bo ścichnie nagle w zanopeniacłi się pd
płaczu. Tę starganą jak u czarowrjjicy gł<|)wę po-

1 wndejmie i wybłyśnie niściwemi oczyma.! 
nami coś niby tuli do swych piersi. | I

„Jakżebym takiego koł3̂ ^a, pańie męźli! jakże­
bym pieściła! Pewniebv gędziec lub pieśniarz vj^- 
rósł z niego**. ii

1 on jad wsączyv^szy ńiu w njiyśli ną 
^jp^inie mu się z pod ramienia; ócleka 
A choć do sińców zbita, pbziera sięj !pr» 
pasya sroga zalewa na eżycie ten łeb cżęrwony

ł»A ciżemki gdzie’M — ispostrzeral dopi|ero 
jej bo^  nogi. — Gdzi<śeś obuwia zpyłą  ̂ mąłpo
rzutna?!... Ledwiem ń je k(UpS w 
Ciżemkiż one i pończejszki strojne gdzie?!** i

pomstę, 
w uljćę. 

ie, bzy

loadi t.

Zgoni po raz drugi i zdzieli łapą ciężką, miotnie 
jak doniok w bramę domostwa. A i się zatrzasnęły 
wresżcie wrota i ścieWy za niemi skowyty bólu.

jCjągnęli panowie męże żonki swe do się, na 
one łpż4 wysokie, pod te baldachy a pierzyny ludzi 
osiadłych.

Tam też szukać o tej porze wszyst^ego, cO 
stateczne w mieście. Na ulicach i wagantow już nie 
znajdziesz: pilno im było przepijać po gospodach 
zarobki dzisiejsze. Tu i owdzie spotkasz tylko roź- 
wrzejszczane bandy młodzi grodzkiej. Ckoć ledwie 
co dziesiąty gębę gdzie w kufie umacz^, spoili się 
dziś wszyscy do onego szału urągania wszystkiemu, 
przed czem czapkowali wczoraj. Osobliwą radość 
sprawiało im teraz drzeć się przed temi oknami naj­
poważniejszych ojców grodu, skąd rozlegd^y się 
krzyki kobiet karconych. Księża i rńnichy jakby się 
pod ziemię zapadli, by ich który, co| się wczoraj ka­
jał, nie zapytał o zdrowie doBrodziki. Oto wyrostek 
jakOwyś odyma się przy dziewce grubej,! pokazując 
niby ludziom, jak to kroczy przez mjasto srogi ksiądz 
kanonik cu m  s u a  m a t r o n a .  A dum ryczy 
z uciechy.

Zadziorne i szczwane Wejrzenią ma teraz nlo*  
dzież grodzka, jakoby pełne ^prośn^ch tajemnic cu­
dzych i trefnego z nich szydju. Gdzie wdowa jaka 
mieszk^a, która za mąż wydąć się rada, gdzie panna 
nieprawicM, gdzie rogacz cichy, który kukułczęta 
poczciwie chowa, — tam ściągały ucieszniki grodzkie, 
byj w maszkary przyodziane,! w blachy pod oknami 
dzwonić 1 skoki urągliwe wyczyniać.

Rad^ność wagantów tyle bo wznieciła w ser­
cach gro^ian: rozpalając do bid â nienawiść ku sobie 
wśród ojców miasta, zgziła im żonki i córy, a w mło­
dzieży wzbudziła oną zadziorność z sąsiady i pom- 
stliwe wścibstwo w cudze sprawy i| dole.

Tylę wnieśli wędrowni międ:^ osiadłych, tyle 
on wiew swobody z gościńców śwfiuta, tyle ducha 
wici z uciechą razem, tyle gędźbą i menestrelstwa 
zacniejsze, tyle wolna igra z ąycia niewolnym 
smutkiem.

1 4yal^y same nie wieć|zi^y, :cali się teraz cie­
szyć mają; jako że w onych urągo\dskach ndodzieży 
nad ojcami, księżmi i sąsiady cnota sania święcić się 
pono chciwa. |

Wagantów już to dawno nie c eszyło. Omierrfy 
im do cna te osiadłe satyry igrodzkie; poszli za swy­
mi, — dzikimi. Oto zasobną szkidułą franciszkań­
skiego kwestarza zdzwaniają P a n k i  rybałtów wszyst­
kich ną dożynki dzisiejszego: żniwa.

(C. D. N.)



SEN NOCY JESIENNEJ.
Wieczór zapadał. Niebo, zawaloOe szaręmi chnn u- 

rz3̂ kaml, pożółkło juz gOrącO na zacnodzie. Złocista 
narzutka drzew jesiennych okryła góre zamkową, l^a 
jej wierzchołku czerwieniły się stosy jpogruchotanych 
cegieł, a to i owdzie z pod ziemi wyzierały twarde 
fundamenta. W jednym końcu tej góry stała samo­
tna, pękata w sobie wieżyca, źelazneiń podparta ru­
sztowaniem. Na drugim zaś czubku falistego grzbie­
tu, niżej nieco, sterczał długi, nadkąsany kielcem c^a- 
Su, złom i^amkowego rnuru. Spójni kilka żelaznych 
go ścisnęło w jedność głazu i tak przetrwał on burze 
wiekowe. Żółty blask zachodu ślizgał się na poszar- 
panem jego czole. j

Z tySh smutnych zwalisk rozciągał się widok 
wspaniały. Z jednej strony z poza żółtych liści pie- 
bieszczały skręty Wilji ii czerniały lesiste pagjóry u nie­
boskłonu. I Z drugiej strony, nad morzenj dachów 
rudych, okopconych, unosiła się płasko ktyta świą­
tynia św. Stanisława z samotną wieżą, a dalej wi­
dniały cegllane gmachy św. Anny i bernardyńskiego 
kościoła.

Ostatnie blaski słopca nurzającego się w chmur 
powodzi złociły już tylko sędziwe czoło baszty i gruz 
wierzchołki. W cieniu zaś jzalegającym resztę ru iny 
wolno przechadzał się HAMLET, królewic duński. 
Długa cząrna szata tuliła gp, a włos ciemny rów ie- 
mi pasmpmi okal^ b|ade | jego a zacięte oblicze. 
W długiclji palcach trzymał księgę o złoconych br: 
gach i wolno kartki jej przejwracał. Obok niego stą­
pała w powłóczystej bi^ej Szacie i w białym na vvło- 
sach wianku: Ofelja,

— Zaprzestalibyście, mój królewicu, szperąnia 
w suchej księdze.

On pie odrzekł ani słowc.
— Czegóż to w niej szukacie?

Zasępili? | | .
— Czego szukam? waćpanniej wara pytać 

o to. Szukam, gdziebym znalazł wW^umaczenie 
gadki: p rz e z n a cz e n ia  n ąszeg o  w y jaśn ien ie ,

— ij potoście tu przytjyli^ po to?
— A jakże, waćpannp, jam tu po to przysze<
—- A nie mogliście, królewien, w ojcows

zamku znaleźć jej wyjaśnienie? lam , nap Wi: 
w krużgankach wawelskiego c woru?

— Nie mogłem — i pigeybym | nie znalazł, 
poszukam i znajdę.

— A czemu nie w dawnej si&izibie?
— Czemu? powiem S^aćpannie, chociaż nie

nienem jej wytłumaczenia 
tajemnic.

czegoscie się tak

się
za-

ijslcryiBz; ĉh ducha mego

idl.

Tu

Oto wszak znasz waćpanna ten zaipek, co na 
sędziwym grzbiecie góry sip roztasowid. Nie jedna 
to ręka abrys jego rzuciła ną kamień obrany z chwa­
stu i nierówności, bo ■ wida^ na nim było wysdek 
głowy i ręki pokoleń c^ych.j Jądrem mu była pra­
stara katedra, na omszcdyc^ granitowych zrębaęh 
wzniesiona. Okolił ją z czasem zaśniedziałem! dacha­
mi suty kaplic wianek. Jediiej z dwu wieź nie zdo­
łał już wykończyć budowniczy, więc pokolenie nastę­
pne ustroiło ją w zegąr słoneczny m iew any i w h^m 
spiżowy osobliwego gustu z pzwórką trębaczy na ro­
gach, którzy lśniące trąby ust wąsatych przy­
tknąwszy, dech w sobie zapąrli i gotowali się do ra­
dosnego hejnału, gdyby mi I się udało rozplątać mą 
tajemnicę. Siostrzycę jej wySoką zdobił smukły hełm 
z malutką u wirchu kopułą...

Wewnątrz êj mrocznej katedry stały pod ścia­
nami szeregi sarkofagów marmurowych, na których 
wyrzeźbieni królowie i walecznicy spali snem nieprze­
spanym. Na łacińskich napisach tych grobowców 
jam czytać się uczył i z wizerunków utkanych na za­
wiesistych arrasach pierwsze brsdem wiadomości dzie­
jowe. Pod katedrą, w sklepach wilgotnych, pokotem le­
żały ciężkie truchliska, których wieka dźwigedem nie raz, 
by czaszkom pradziadów zajrzeć w puste oczów jamy.

A myśli, w mrokach katedry wyklute, jam nosił 
po zamkowych komnatach, poprzez rosdożysty gmach 
sali poselskiej, gdziem z setką masek ol^udnych, śle­
dzących mnie z pod stropu, szydercze prowadził roz- 
howory, poprzez W€^kie a trwożliwe przejścia, aż do 
szerokiego gościńca, wiodącego wokoło podwórza, 
pod malowanym dachu okapem, wspartym kolumien­
kami wysmuklejszej budowy...

— Tam wam dobrze było, mój królewicu... trze- 
baź było uciekać z tego zamku zacnego?

— Trzeba. Nie wiesz, co dalej się st^o. 
W głuszy i pustce tam żyłem, a wiedzi^em, że 
Klaudjusz w kraju się: znów hucznie rozgościł. Alem 
go nie widział na ocźy i widzieć wilczej jego gęby 
nie chci^em. Pusty ij smętny st^ Zamek mój na ubo­
czu, jak gniazdo sępów drapieżnych; a tymi sępami 
były myśli moje, tłukące się o kraty więzienia. Wro­
ta były zawarte i sztabą przywalone na krayż. — 
Otóż buchaj waćpanna. Z wolnym ciekiem dni i mie­
sięcy brała mnie coraz ckliwsza nuda duszy i rozpacz 
bezwolna i nieraz mówiłem do siebie: »Tuś się zam­
knął, pustelniku, i światu :dorzeczysz... a znaszli ten 
świat? To własnych myśli ułudna tkanina oczy c i . 
zatuliła! Potworne jakieś carskie wrota przesądu ! 
przed okiem ci się spiętrzyły!"
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Wtedy myślą roipaczną począłem szturmować 
do zapartych bram dijiszy, w tych komorach, gdzie 
czeluście niezgłębione ąieją... | i wołać wołaniem wiel- 
kiem Króla - Ducha, | aby W* odpowiedź dał wy ro­
czną w tej rozterce olsamothienia. Taka bj ł̂a odpo­
wiedź: „POZNAJ ICH JAKIMI SĄ>
I A więc nowe ml stawiono zadanie. Poznać ich 
ł zbadać miałem, których dotychczas nie chciałem wi­
dzieć na oczy. Wzrokiem, który ogrzewał się szla­
chetnością zamku świętego, przeszyć plugawe ich du­
sze do głębi. I wtedy zszedłem z zamkowych scho­
dów i wrota szczelnie zamknięte odwaliłem i krzy­
knąłem: „Sani tu! — chodźcie tu w mój dom!“ Po­
tem udałem się na szczyt wieży i gości czekałem: 
ja warterz świętego grodu wrota otwarłem i rado­
wała się dusza moja, przeczuwając ich przegraną w tym 
dusznym pojedynku. A tak mnie pochłonęła chęć 
zbadania i zgniecienia tego plugawego gądu, żem 
przepomniał o świętym warterskim obowiązku, wieki 
niezmiennie trwającym,.. Że zaś mrok jui zapadał, 
więc zmorzył mnie sen^tam w górze.

A obudziły mnie nagle krzyki i wrzaski z dołu...
Oto w zacisznych komnatach zamku świętego 

rozpasało się zgorszenie. Zalała je gwarną ciżba lu­
dzi rozbawionych. Tańcowały przy blasku pochodni 
na dziedzińcu moim rozbawione kobiety, a pośród 
nie rzucali się mężowie pijani i wyrywali je z koła 
roztańczonego, by samopas hasać pd gmachach... Na 
oknie izby mej usiadł lutnista i patrząc w księżyc, 
śpiewał z brząkaniem: „och ty jedyną..." PrW wejściu 
do katedry stały kramy z piernikiem i paciorkami, 
pod Lubranką lały się strumienie piWa i wina. W sali! 
tronowej zasiadły wkoło stołów czeifwone, siwobrode 
dziady i jedli z sutych mis, które nosili im pachołcyl 
zziajani. Po krużgankach moich chodziły, po dwieJ 
uróżowione dziewczynki, umizgując się do gamratówi 
którzy z przeciwka sunęli kogucim krokiem.. W książ­
nicy królewskiej dwucl  ̂ zasiadło ij nuż wycinać ini 
cjały, zdzierać okładki, wyrywać stronnice i lluminowa 
ne —̂ z dzieł wprost bez ceny!..,| Dwuch żydków 
licytowało klejnoty skarbca i korony, który|:h tam 
strzegłem jak duszy zbawienia!.,, A historjograf uczo­
ny okulary na nos założył i chodząc po kiWpt^ch, 
łokciem mierzył długość' spróchniałych piszczeli kró­
lewskich i w notesie zapisywał.., | |

Wtedym stanął jak oniemiały. Znikła |jak sen 
pyszna pewność ducha. — Jam mniemały że w słów 
1 myśli szermierce ślimacze ich, oślizgłe pł)znsm skrę­
ty* próżnię ich wnętrzną skalpelem wyciuję, światu 
wykażę próchno... a tu moc ich 'i podłość Ibrukała 
przeczyste święte progi!... Opadły mi i^ce.

Zbiegłem szybko z wieżycy W kru% inki moje- 
jak macierz na obronę pisklęcia ^  krui ganki moje,

siecią najserdoczniejszych myśli mych z krwi wprost 
wysnutych oplątane. Tu mi d p gę zabiegła czamo- 
brewa ^amratka i do mnie się przytuliwszy, j^ a mnie 
głaskać | pod brodę, j

Żar gniewu na mnie uderzył. Siła sile oko­
niem !..L Zerwałem z niej pas złocisty i przez tWarz 
ją siekłem.., 1 przypomniał mi się Chrystus Pan po- 
wrósłejn precz żeniący przekupnie i bez upamiętania 
siec począłem najbliższych.

Święty zamek splugawiony! skalane progi kry- 
ształoWel zalane obcą przemocą święte mury! Giń­
cie! i tiiech zginie ta świętość z Wami — która już 
nie jeśt świętością! Bezsiłą jest! ’

A pas złocisty syczał i zwijał mi się w ręku jak 
żmija, I oto nagle w blasku pochodni złota plecion­
ka koSy swe rozpuściła i rozwinęła w ogniste języki 
i buchnął mi z ręki żar żywej pochodni. To znak 
był z za świata! Koniec AkropoHdy!

Więc z pochodni mej pryskać poczęły i trza­
skać skry i płomyska i ogniem wielkim zajęły się 
gmachy zamkowe.

Pożar szedł, bo ogień to niebieski. W oka 
mgnieniu zapłonęły wszystkie na Wawelu budowle 
i wśrpd ryku tych ludzi góra zamkowa zakwida pod 
ciemrję niebo jedną wielką koroną płomieni.

lA ja wrota zawarłem i zatrzasnąłem i zapadem 
i stojląc opodal, patrzałem na to, jak przepalały się 
i pa<|ały w węgiel słupy i mury, które mojemi były 
od dziecka.

Z całego Wawelu jedno tylko rumowisko zo­
stało, A gdy gasnąć poczęły płomyki i nieznośny 
swąd się rozszedł nad ćałem wzgórzem, ja rapirem 
rnynn wypissdem na zwęglonym kamieniu te słowa: 
„Jeśli doi4 mój własny się splugawi, tedy go zwalę 
i pójclfe szukać nowego."

— Ij to nowy ma dom być dla was, tu? kró­
lewicu?

— Tu przyszedłem go wybudować. Dziś, gdy 
nie nria już zamku świętego, czuję, żem w nim zaplą­
tał s ę kiedyś i plątałbym się po wieki jeszcze... 
A rosną mi siły, jakby nie moje!... niepojęte... i ja  
go 2 buduję, ten dom nowy, świetnie i trwale, ja 
mą:: 6 s i l n e m  r a m i e n i u  1... Życia mojego błędy 
leże, przedemną jak mapa rozłożona!... I patrzę na 
nią mdzemi oczyma! Och! gdybym nigdy ksiąg 
myd| nie był czyt^!,..

1 wściekle począł księgę swą rwać w kaw^y. 
Yfiatri wieczorny chwycił jedną z trzepoczących 

kait |i jak białego gołębia zaniósł między dachy i ude­
rzył hią w kute wrota ,św. Anny.

Wrpta rozwarły się przychylnie. Z ceglanej świą- 
tyiti Iwyszedł krokiem niecierpliwym rumak bojowy. 
Gc^ nań padło światło latami gazowej, ukazał się
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być w hamaszu i mąż na n|m siedział również w zbrĉ i. 
Hełm nasunięty tylko oczy niespok(j>jne okazow^ 
z pod żelaza. A tarczę miał rycerz óW u szyi przy­
czepioną i zdawał się być w pogoni wysłany za 
kimś wrogiem i tak wyjecW  z ce^ląn6j bramy jakb|y 
ze zamku. Schylił się naW ół ż kOnJń i chwycił li- 

I stek ów z Hamłetówej księgi i zgniótiszy w żelaznej 
‘ rękawicy, kłusem poczłapał ulicą w stronę czernieją­
cej góry zamkowej.

Ucichlly kopyta na szeleszćzącem podłożu jesien­
nego liścia. Koń wypoczęty parł z nieprzemożoną 
siłą ku górże, a rycerz macał miecza u boku.

Posłyszał Hamlet szelest listowia, oczy ręką przy­
słonił i czekał w napięciu, kto zacz.

Zabrzmiała podkowa o skaliste podłoże i z ćmy 
wyłonił się łeb konia, * a za nim tuż jeździec ów w zbroi.

Więc Hamlet struchlał i rzecze do siebie;
— FO RTYN BRA S1... mąż silnego ramienia l... 

biada! Jemu albo mnie sądzona śmierć.
A tamten już dobył z poszew szerokiego korda 

i zleciawszy prawie z siodła, skoczył ku niemu.
Tu kord stateczny, — tu rapit ustępliwy, tu 

zbroja hartowana — tu czarna sutaną: — łatwo było 
koniec przewidzieć.

A jednak Hamlet dzielnie się składał, jak niegdyś 
z Laertem, w obliczu dwOiju duńskiego, w Elzynorze.

Bój był krótki, bez t<̂ hu, zujudły.
Hamlet legł w głowę ciętyL
Ofelja z krzykiem przypadła dpj niego.
A Fcjrtynbras miecz p liście otarłszy, rzekł do niej:
— Siadaj waćpanna na konia ze mną.
— Milcz psie! — jęknął umierający krÓlewic — 

nie waż się ruszać tej dziewy! Mnie zawdzięczasz 
wolność swoją!... ja w napadżie obłędu ^am spali­
łem i zniszczyłeńi co było moie... iii teraz i ginąć mi
przychodni! Nie byłbyś zmógł nigdy tej klingi! Za-

Wfęksięgę podarłem... więc powstała | mi

— i^ekł jVojak 
Moją te rp  pot

srogi — 
Jga i przy

mek spaliłem 
śmierć I.„

— Milcz, ścierwo! 
i zdychaj | conajprędzej!... 
mnie praWo.

— Prawo nie twoje — boś ty |i»am bezprawiem!
— A moją moc! |
— Moc w ręce zaświecia!
— Przywołaj sobje legion anionów kul pomocy!...
— Króla - Ducha wołami... c»n panem jędy 

nym!... caesarem appello!...
A na te słowa umierają4ego wszczął 

potężny od osi światą, z jaskiń ri ajwnęi ra^niejsWch 
Boreaszai Blady był bV liljk Hamlet konający, a Ofe­
lja czoło skrwawione mu ocierając
■ .*.1 e * _-J. f ■ 1 ł_

cerz zasępiony na mieęzu

’ • T " WO-
letem, zbiel^emi ustaipi |ii$p|tida lacierzjs. Zaś ry-

mą opad

edwabnym faco- 
icierz i. Zaś ry- 
i pataął w Idal.

się wicher

Zaszumiały nagle wody Wilji, potężnie zmącone; 
brodząc przez białe fale, szedł bliżej coraz olbrzym 
podniebny w postaci KrzySztofora, okropny w swej ' 
wychudłej nagości, długą brodą owiany. Podpierał ! 
się sosną wyrwaną gdzieś u Krępaku, a ria pochy- 
łych barkach dźwigał z wysiłkiem promienne dzie­
ciątko Jezus. Więc pomnieć, że ów Król - Duch 
Narodu nagim był i ciężkoi dźwigał, a nie wiedząc 
co dźwiga, dźwigał Chrystusa.

Wtedy gasnący Hamlet głosu ostatniego dobył 
z krtani:

— Królu miłościwy... czyż jego ma być ona, 
której niegdyś ślubowałem?... czy jemu przezna- 
czoria czynu nowego budowa?

— Siła przy mnie — rzekł hardo pancerny — ! 
i moją ona, słuszną zdobyczą.

A olbrzym oparty o sosnę swoją rzecze Ham­
letowi :

— Tyś mi synem był marnotrawnym. Wiernym 
jej byłeś za młodu, a później na los szczęścia ją pu­
ściłeś. Tyś mi splugawił Akropolis pamiątek!

Ja!,., ja to zrobiłem, królu!... ale jam miał 
poznać Klaudjuszowe gadziny! — krztusił się umier 
rający.

— A kiedym ci kazał poznać ich, trzeba było 
sępów czarnych myśli swoich wypuścić z okien wie­
życ i kazać im świat oblecieć. A tyś wpuścił świat 
w święte progi, l los twój zapadł na zawsze. Już mu­
siałeś spalić zamek święty; ale nie twojem przezna­
czeniem budowla nowego, nie w twojem ramieniu 
potęga I... postawi go ten, co w skorupie starego ko­
ścioła ukryty zachował siły rozrosłe. Jemu się dzie­
wa ta zacna należy,

Ale ty hardy wojaku, nie myśl, żeś tu panem 
i samodzierżcą. Moimi wyście wszyscy i moje prawo 
wiecznie trwać musi nad wami. Ja  byłem i będę, 
a wy się rodzicie i giniecie. Na prawie lennem wy­
ście u mnie i nikt z was nie wie, kiedy chwila wyj­
ścia jego nadeszła i kiedy go znów z posterunku 
odwołam. Twoją będzie zacna ta dziewa, jeśliś 
godzien tego. Jedź w świat daleki i wytęż swe ra­
mię! — won! a nie waż mi się pod oczy bez czynu! ;

1 rękę żylastą w dal wyciągnął, 1 stał niby gó­
ra olbrzymia, wsparty na sosnie swej królewskiej; 
a dziecię na barach jego jaś̂  p ło  by śkło przeźroczy­
ste. Ściekiem marnym wydawedą się rzeka u stóp 
jego i kretowiskiem wzgórze zamkowe. W oczach 
tej wspaniałości spuścił rycerz na twarz szyszak po­
kryty i siadłszy spieszno na konia, kopn^ się w świa­
ty za posłannictwem nadaneni. A bieda Ofelja, cu­
dna w swej piękności nieziemskiej, ręce złożyła i klę­
kła modlić się nad zwłokami Hamleta.

TEODOR TYC.
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OGRODNIK RABINDRANATH TAGORE.
z ANGIELSKIEGO PRZEKfJUJU AUTORA SPOLSZCZYŁ

JAN KASPROWICZ.

PRZEDMOWA AUTOR/^.

rzeważna cz^śćj pieśni o miłości i życiu, zawartych w tej 
księdze, powstała przed zbiorem poematów religijnych 
„Gitanjalk" |

Przekład angielski nie łzawsze jest dosłowny, ory­
ginały częstokroć skrócono, aj miejscami sparafrazowano.

1 * 1  RABINDRANATH TAGORE.

SŁU G A : Okaż miłosierdzie swojemu słudjze, królowo.^
Królowa: Minęło świóto i wszystka ma służba już się rozeszła.
Dla czego ty w p k  późnej przychodzisz godzinie?
Sługa: Kazałaś bójść| innym, to czas przyszedł na mnie. 
Przybywan^, by sję zapytać, co czynić ma jeszcze ostatni twój sługa. 

[Królowa: Czego ci oczekiwać, ^dy tuż zópóźno?
. Sługa: Kąz mi być ogrodnikiem w woiiW ogrodzie miłości.
I Królowa: jCóż tp je ^  za ^zaleństwoj?

Sługa: Zrzeknę się swej pracy Jpoprzedniej.
W proch rzuóę miecz swój i dzidę. Nie posyłaj na dalekie mnie 

dwory. Nie każ ipi na nowe, zwycięzkie wyruszać wyprawy, a jeno 
każ mi być ogrodnikiem w|twoim ogrodzie kwiatowym. ' !

Królowa: J^ ie z  będą tw|B obomązki?
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Sługa: Służyć ci będę w godziijach twoich Wywczasów.
Dbać będę p  świfeżośp trawników, po których przechadzasz się 

z rana,| gdzie każdy kijok twoich stóp witają radośnie śmierci żądne 
i  j kwiaty. i
|! Kołysać cię będę w huśtawce pomiędzy gałęźini saptapaTny,')

gdzie wczesny księżyc wieczorny usiłuje całować kraj twojej szaty.
I Wonnym olejem napełniać będę lampę, płonącą u twego łoża, 

i mamcią z sandału i szafranu w przedziwne namaszczać wzory pod­
nóżek twych nóg.

Królowa: A jakiej żądasz zapłaty?
Sługa: Niech mi będzie wolno drobne twe piąstki przesuwać, 

jak pąkowie lotosu lub kwiatów wiązanki, po twoich członkach, pięty 
nóg twoich zabarwiać sokiem z kwiecia Ashoki") i scałowywąć ślady 
pyłu, gdyby śmiał jeszcze zatrzymywać się na nich, I

Królowa: Spełnione twe prośby, mój sługo. Zostaniesz ogrodni­
kiem w moim ogrodzie kwiatowym.

„POETO, ZBLIŻA SIĘ TWÓJ WIECZÓR; włosy twoje siwiejąj 
„Czy słyszysz w samotnej zadumie nowinę, idącą stamtąd?^
„Jęst wieczór,“ powiedział ppeta, „i ja nadsłuchuję, ponieważ mo­

że zawołać ktoś ze wsi, jakkolwiek już późno,
,;Czuwam, czy nię spotkają się z sobą dwa serca błądzącę i czy 

dwie pary ócz stęsknioiiych nie poprośzą o muzykę, coby przerwała 
ich milczenie i przemówiła za nie.

„Któż będzie składał gorące im; pieśni, gdy ja siedzę na brzegu 
żywcda i dumam o śmierci i o tern, có jest poza nami?

„Uchodzi wczesna gwiazda wieczorna.
Blask pogrzebnego ognia zamiera zwolna na rzece milczącej.
„Z dziedzińca opuszczonej sadyby szakale wyją chórem w świe­

tle znużonego księżyca.
„Jeśliby jaki wędrowiec, opuściwszy swą domowinę, przybył tui, 

ażeb^ czuwać po nocy i z | głową schyloną nadsłuchiwać szelestów cie­
mności, któż szeptałby uszbm jego o tajemnicach żywota, gdybym ja, 
zamknąwszy drzwi poza sdbą, zechcicił uwolnić się od więzów docze­
snych?

„Mało to znaczy, iż |włos mój siwieje.
„Jeszczem-ci ja 1:ak imłody, albo tak stary, jak najmłodszy, albo 

najstarszy w tej wsi.
„Jedni mają uśm ecly  słodkie i 

w ciemności. | |
„Wszyscy Omie potrpbują i ja 

żywocie.nad tern, co będzie po
Że wszystkimi jednakich ja

siwieje.^

Aęoka^— lonesia 
za dotknięciem stóp niewieścich.

tyn

proste, a inni łzy swe skrywają 

nie mam czasu zastanawiać się 

latach, cóż z tego, źe włós mój

łliść.
;ewo, poświęcone bóstwu Sziwie, według legendy zakwitaią<«
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O PORANKU ZARZUCIŁEM SIEĆ swóją w morze.
Wyłowiłem z ciemnych głębin, rzeczy przedziwnego kształtu i prze­

dziwnej piękności, niektóre jaśniały] jak ośmięch, inne źagwiły się, jak 
łuny, a inne płonęły, jak lice oblubienicy,

A gdy z łupem dpia powróciłem do domu, umiłowana moja sie­
działa w ogrodzie i spokojnie obryWała listki z kwiecia.

Zawahałem się na chwilę, a jpotem u stóp jej złożywszy wszyst­
ko, com przyniósł, stanąłem w milcjzeniu.

A ona spojrzała na to i rzekła: „Cóż to za dziwne są rzeczy? 
nie wiem, na co przydać się mogą!"

Pochyliłem głowę,i zawstydzon, i pomyślałem: „nie bojowałem-ci 
ja o to, nie zakupiłem tego na targi|i, nie dary to odpowiednie dla niej.

krajów.

Potem noc całą wyrzucałem tó wszystko, jedno po drugiem, na drogę. 
Z rana przyszli wędrowcy, pozbierali to ‘ 'do cudzych zanieśli

ACH CZEMUŻ ZBUDOWALI DOM mój przy drodze, wiodącej
na targowisko?

Z łać(ownemi łodziami zatrz;|^mują się obok mych drzew. 
Przychodzą i odchodzą i wifedrująj do woli.
Ja siedzę i przyclądarh się |m, a jćzas mój ucieka,
Odpędzić ich nie mogę, i tak mijają me dni.

kroków! u drzwi mych.Dniem i nocą słychac  ̂ odgłos ich 
Daremnie wołam: was nie znam!^
Jedni znani są |nym palcom, inpi mym nozdrzom, widać, że zna 

ich krew moich żyłach, zaś inni znani są jmoim snom.
Odpędzić ich nię mogę. Przyzywam ich i mówię: „Wstępujcie 

w mój dom, komu wola! Tak! chodźcie!

Dzwon z rana dzwopi w świątyni 
Przjrchodzą z kószanii w ręku. '
Stojljy ich czerwone 

twarzach
jak róże. Wczegny brzask świtu lśni na ich

Nie mogę ich ocłpędzić. Przyzywam i ich i mówię: „Wstępujcie
w mój ogród rwać kwiaty.

I I I ^
W południe gpng dźwięczy u bi‘̂ my
Nie wiem, dla|c4ego

Odpędzić ich 
w cieniu mych drzev

nie m
r.

No«
Kt(j:

cą swierszc 
bz to tak

Wstępujcię!"

Kwiaty w ich włosach zblOkły i jzwi^dły. Tony ich fletni trwożliwe

ziv<

odźcii

ćwiorka _ 
Olna zbliżi

P rzy i^ am  ich i mówię: „Chłodno jest 
15, d ruh ow i^ !

pałacu.
porzucili śwą p^acę i stoją u mego opłocia

się d<> mych wrótni i stuka po cichu?*

Str. 23
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Zaledwie widzę oblipze, nip sł)fchać ani słowa, cisza niebiosów 
naokół.  ̂  ̂ i I

, Odpędzić milczącego nię mogę. Patrzę mu w twarz po-
prz^ pomrok i snu godziny minęły.

NIE MAM SPOKOJU. Spragnionjy jestem rzeczy dalekich.
Dusza moja wędruje, pełna tęsknoty, aby się dotknąć okraju cie­

mnej oddali.
O wielkie pozaświecie! O przenikliwe wołanie twej fletni!
Zapominam, wciąż zapominam, że nie posiadam skrzydeł, aby 

ulecieć̂  że przywiązany-m na wieki do miejsca!
* ♦ _ . i

♦

Pożądam i czuwam, obcy jestem w obcej krainie.
Przypływa ku mnie twe tchnienie, by o niemożebnej szeptać mi 

nadziei.
język twój przemawia do mego serca, jakby to jego własny 

był język.
O celu daleki, dalelfi! o przenikliwe wołanie twej fletni!
Zapominam, wciąż Zapominam, że nie znam drogi, że skrzydla­

tego nie posiadam rumaka!

Nie znam spoczynkii, jestem wędrowcem po własnem mem sercu. 
W słonecznych om^ach godzin leniwych jakżeż potężnem widze­

niem staje się posiąć twa pośród błękitów niebieskich!
O celu daleki, o przenikliwe wołanie twej fletni!
Zapominam,| wciąż zapominam, że zamknięte są wszędzie bramy 

w domu, w którym ja mieszkaitij samotnie.

(C. D. N.)
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KOŚCIUSZKO !w-ŚWIETLE, 
MESYANIZMU POLSKIEGO ,

Wiarą w nadprzyrockone, opatrznościowe po­
słannictwo Kościuszki, roznieciło w literaturze polskiej 
XVIII wieku przedewszystkiem kaznodziejstwo.

To, że origo eius dwina, głosili w patryo^cznych 
kazaniach w Warszawie, Wilnie, Lublinie,| najwy­
bitniejsi kaznodzieje ówpeśni: XX. Karpowicź, Dębski, 
Witoszyński, Gumkow^ki, Choromański, ifiajewśki, 
Lewkowicz, — i^awiąc w Kościuszce „wodza, którego 
wieki tylko wydawać mogą, a jedne drugim jza­
zdroszczą", 0  * wskazując w nim „Anioła, zesłanego 
z ramienia Opatrzności** )̂.

Głoszono, że „Najwyższy Nacżelnik, wsparty 
Wszechmocnego prawicą ja k  d r u g i  M o j ż e s 
porównywano go z Mojżeszem, Jozuem, GiedeoOera, 
Samsonem, Salomonem, Dawidem, Matatyaszem, JUdą 
Machabeuszem.

Poeci, ludzie świeccy, zwali i g o : Kamillem ipol- 
slcim, drugim Wilhelmem Tellem, Washingtonem 
polskim, mężem boskim, bóstwem. — W apoteozie 
z^  Kniaźnina, staje On, 
i „Bohatyi w cichej postaci,

Z ^ o tą  na ziemi, a ufnością w niebie** *— 
i4ko „ni ewi nny Baranek** ,  „zbawca... od śnjierci 
Wiecznej i od władzy piekła** )̂.
I Grom njaciejowicki przygłuszyłj wiarą , w nad­

przyrodzone posłannictwo Kościuszki. — Po śmierci 
jego odżyła ona znów, wśród uwielbienia, jąkiem 
tjtaród otoczył pamięć Najwyższego Naczelnikp — 
w kraju i na emigraćyi, |

Najpiękniejszą atoli gloryą i najgłębszym k|iltem 
(̂ snuła imią Kościuszki mesyanistycziia myśl polska, — 
podnosząc głównie jego zalety duszyi

r  X. Stanisław Henryk Lubicz Chjóromański: B^&zanie
w dzień trzeci maja na jzaczęcie czterdziesh-godzinnego\ nabo­
żeństwa z okoliczności p^owstania narodu polskiego p r z iz . . . . .

f
' Akademii krakowskiej obojga prawa doktora, w kpściele 
anng Maryi, Warszawa, 1794, i j

I *) X. Daniel Hajejwski: Mowa pogrzebowa na żatobnem 
nabożeństwie za daSze óhwalebnie poległych w obronie ^Ojczy­
zny, mianowicie w dniu zwycięskim 28  sierpnia roku 
przez obywatelów m ias^ wolnego Warszawy cyrkułu /  u? kol- 
legiacie ś . Jana 16 września odprawionymi. Miana przez oby­
watela X. Daniela Haje oskiego ó. A. W. rektora w Warszawie.

®) X. Antoni Stanisław Lewkowicz: Z okolicz­
ności powstania Wielko-Polanów i odstąpienia Ąppd Warszawy 
Prusaków i Moskałów, miane dnia 28  września' 1804  ą| kolle- 
giacie lubelskiej przez [ . . . .  komisarza W, X. Ł  j

*) Ob. pracą Ignacego Górskiego; Kościuszko Ą  litera­
turze polskiej X VIII wieku. Lwów, Przewodniki naukowy i lite­
racki, r. 1914 - -  zeszyt YD i YUI; r. 1916 - jz e s z y t f i  U. -  
Cytat z Kniaźnina prz/tacza I. Górski z niewydanego rękopisu 

ody XI ksi<;gi Lirykópj. !
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Jec^en z najpoświąceńszych ludzi, żołhierz i wieszcz, 
Sewerynj Goszczyński, przez długie lat^ rozmyślając
0 „sOrayię polskiej**, u schyłku życia z bólem stwier­
dzał;! „brak człowieka, któryby umiał, zdołał skupić 
żywdtne| siły Polski.** Żaden z wodzów powstań na­
szych wj XIX wieku — zdaniem jego 
zał Się godnym KM cu^ki, chociażby na ^
blu**j żaden miynie dorównał „wysokością moralną** 
ducha )̂.

Mickiewicz w Pielgrzymie Polskim, w r. 1832, 
w artykule „O przyszłym wielkim człowieku** upo­
wszechnił wiarę, że „spodziewany Mesyeisz narodowy**, 
„któryby wolę mas odgadł i oczekiwaniom ich zadość 
uczjJnił**, ,musi być podobny Kościuszce. Jeśli ma 
pozyskać tak wielką popularność i szacunek tak 
powszechny, jakim otoczone są dwa tylko imiona: 
Washingtona i Kościuszki, — „pierwszym warunkiem 
przyszłego wielkiego człowieka musi być ta szlachet­
ność charakteru, ta serdeczność, ta dobroduszność, 
która Kościuszce i Washingtonowi zjednała miłość 
spółczesnych i szacunek potomnych.

Współcześni piewcy zwycięstw Naczelnika insu- 
rek^yi narodowej, Feliński, Bielawski, Kniaźnin, — 
szukając dla Kościuszki porównań w dziejach ojczy- 
styćh, zestawiali go: z Zamoyskim, (Chodkiewiczem, 
Czarnieckim. — Mickiewicz w Prebkcyach swych 
w College de France (15 marca 1842 r.) rzucił myśl 
nową, głąboką - i - :  iż „Kościuszko w tak uderzający 
sposób przypomina P i a s t  a...** Bo podobnie, jak — 
wedle legendy 4 -  przy wyborze Puista, — „naród 
jednym razem wyrusza sią, otacza go i daje mu władzą 
nieograniczoną**, i I, jak Piast, Kościuszko „jest to 
człowiek w sukmanie chłopskiej, żyjący wśród ludu,
1 tjak pełen prostoty, że bądąc dyktatorem Rzeczy­
pospolitej, odmaWiu sobie jeszcze szklanki wina. Lubił 
on kiedyś wino burgundzkie, i kiedy jego adjutant 
Ogiński pytał, czemu tego wina nie miewa na stole, 
o(^powiedział, iż to godziłoby się Ogińskiemu, bo jest 
pąn bogaty; ale on, dyktator, płacący groszem Rze­
czypospolitej, nie może sobie tego pozwalać. — Poeta 
sżambelan Trembecki, przyjechawszy raz karetą z wi- 
z^ą |do dyktatora, zastał go w kuchni, rozdymiającego 
ogień...**
! Kościuszce przypisywał Mickiewicz pochodzenie 

z rocjłziny Piastów. A wysnuwając etymologię na­
zwiska. Piasta od: piastować, następnie: łono, pierś, 
^tymologię zaś nazwiska Kościuszki od: kopci, — tak 
kończył porównanie: „1 kiedy naród wołał Piasta na 
fronj kiedy brał sobie na wodza Kościuszkę, można

j ’) Cytaty z Goszczyńskiego podają z niewydanych notat 
p. t. Sprawa polska, uwzględniając szczególnie zeszycik z napi­
sem:! Napoleon i Kościuszko.
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Oowiedzieć, że wykonywał słowa Pisma św., które 
mówi: „weźcie ciało z ciała mojego, kość z kości 
|nojei**...
I Pogląd, jaki Mickiewicz w Wykładach pó impro- 
Wizatorsku rzucił, zestawiając Kośtjiuszkte z legendowym 
pierwszym Polski vyodzem Piastem, stanjowił jeden z za- 
sadnioi^ch punktów religijnej wiary i religijnego kultu 
tych, których pod hasłem „Sprawy Bożej** zrzeszył 
|v̂  Paryżu w r. 1841 Andrzej Towlański. A Mickie­
wicz był wtedy wjodzem ,.Kota** braci.

Wedle wierz(pń towianizmu, opieranych na Apo­
kalipsie św. Jana, ludzkość czyni Spralwę Bożą, reali­
zując myśl i wolę Bożą, — i postępuje wzwyż ku 
Bogu e p o k a m i ,  niby etapami. Na każdą epokę 
zsyła Bóg światu jako przodownika jakiegoś wiel­
kiego ducha.

Towiański, ogłaszając ,,Sprawę Bożą novyej epoki 
chrześcijaństwa**, uważał się za „sług^ Bożeno** któ­
rego misyą jest ugruntować czynne życie chrześcijań­
skie, praktykę myśli i woli Bożej nie tylko w życiu 
indywidpalnem, ale i w zbiorowem, społecznem, w Afo- 
sunkach międzynąrodowych, w polityęe.

W tych szczjytnych usiłowaniach niebieskiej po­
mocy szukali toWiańczycy u duchów: Nąpoleona 
i Kościuszki, dwóch swych świętych ^rędowpików.

Kult dla Napoleona był w K<|)le wc2|eśniejszy 
a także bardziej ^ntuzyastyczny, — głównie zą sprawą 
wodza Koła, Mickiewicza.

W Napoleonie uznawano bowięm poprzednika 
„męża epoki**, Tojwiańskiego. Wierzono, źe „Napoleon 
skupia w sobie wszystkie świętości nowej epoki, — 
jest świętym całej epoki, jest jej ideałęm jako duch.** 
Jak Chrystus jest ideałem świata po W^^ystkie czasy, 
tak Napoleon jest ideałem epoki, któ r^ był prekurso­
rem, — i na której bieg spraw jdorpinujący, wpływ 
wywiera z zaświata, działając natch lileniem ha żyją­
cych, co w duchowym są z nim związku. Tak też 
dopełnia misyi s\ êj, zaniedbanej za żyjcia.

Jak Chrystus tchnął w świał i ,Jruch miłości**, 
tak „Napoleon objawił mu ruch moc)[ czyli| r e a l i ­
z o w a n i a  miłości Chrystusowej**, W tern jego wiel­
kość i znaczeni^ niezwykłe, zwłesziza dla wiotkich 
Słowian-Polaków, co „nie zaznali dotąd toOu m o c y  
Chrystusowej**. Przeto też żarliwe nabożeństwo to- 
wiańczyków do | Napoleona mi^o i na celu:; przejęcie 
się jego „tonem Imocy Chrystusowej *. A modlitwa- 
zdaniem Towiańśkiego •*- jest to nie słaWiębie Pana 
Boga wargami, ble „ r u c h  d u e t u ,  który ofiaruje 
Bogu jsiebie i ciało swoje**. PrawejbE w a mo|liitwa jest 
„modlitwą czynią.**

0  Z pisma Mickiewicza do Koła, 
Goszczyńskiego; Dziennik Sprawy, |[|«deąpi8)

Stosunek towianizmu do Kościuszki, — który 
nas tu szczególniej obchodzi — był analogiczny. Dla 
okijeślenia go materyał znajdujemy przedewszystkiem 
w Pismach (Turyn, 1882; 3 tomy) samego Mistrza 
oraz w rękopiśmiennych notatach jednego z „wieszczów 
Sprawy Bożej**, Seweryna Goszczyńskiego. Precepto­
rem był oczywiście sam Towiański, który także prze­
mieszkiwał w Solurze w r. 1844, i w tern miejscu 
zgonu Kościuszki wykładał gromadzącym się wokół 
niego nadprzyrodzone posłannictwo „wielkiego urzę­
dnika Bożego**, którego duchowego testamentu reali­
zowanie — jak świadczył — t^ p rzy jął.

Z inieyatywy mistrza zajął się wtedy Romuald 
Januszkiewicz wraz z kilkoma innymi braćmi odno­
wieniem grobowca Kościuszki w Zuchwilu. — Na 
pomniku umieszc^no metalowy medalion Kościuszki  ̂
ślicznej roboty David’a d’Angers, z napisem w okolu: 
„ F R A T R Ę S  P A T R I  SU O . DIE XV OCTOBRIS 
MDCCCXXXXIV.** Na czole zaś kulistego wierzchc^ka 
pomnika utwierdzono złoconą gwiazdę promienistą. 
X̂̂ okół grobowca zasadzono dwie wierzby płaczące. — 

W grobowcu zuchwilskim i mieszkaniu Kościuszki 
w Solurze złożył Januszkiewicz imieniem Koła w uro­
czystym tonie na pergaminie spisany „Ślub Pola­
ków**. )̂ — W tych uroczystościach, rocznicy śmierci 
Kościuszki (15 października) i odsłonięcia odnowio- 
nego grobowca Kościuszki (22 października), saih 
Towiański nie wziął udziału, opuściwszy Solurę 8 paź­
dziernika 1844 r. na skutek zawezwania rządu kanto- 
nalnego, co go podejrzywał o niebezpieczną akcyę 
polityczną, a obawiał się ingerencyi ambasadora ro­
syjskiego w Bernie, Kruednera.

1844 r. —

*) „ślub Polaków na grobie Kościuszki uczyniony, w grobie 
i miejscu skonu Kościuszki złożony:

Urzędniku Boży! na zmartwychwstanie Polski i na życie 
W Polsce Słowa Bożego I

Opuszczając miejsce święte, gdzieś przeczystą ofiarę Twą 
dla Boga i Ojczyzny wypełnił, — w spółce Braci, którzy przy­
jęciem Woli Bożej powtórne Twe dowództwo przyjmują,

ślubujemy Tobie snuć przez wieki nasze miłością naszą 
nić najświętszą, którąś ofiarą Twą, wypełnioną u źródła Miło­
sierdzia, przyjął i podał Narodowi, Urzędnikowi Słowa Bożego, 
na wiekuisty żywot jego. Ślubujemy Chorągiew Chrystusa, 
prawdy i wolnośei, ofiarami w nas Chrystusowemi dźwigać 
w najświętszym jej chodzie dla poprawienia ludom, co sią 
w wiekach mocą złego zepsuło.

A ta Nić, Chorągiew, ten Ton Chrystusa, w wielkim ży­
wocie Polaka prywatnym i publicznym przez wieki trzymany,; 
stać śią ma przez wieki tryumfem i radością duchowi Twojemu, 
Urządniku Boży! stać sią ma przez wieki posadą wielkości 
i szcząścia wielkiemu w myśli Bożej ludowi.

Solura Roku 1844.
Miesiąca października, 15 dnia".

I Ob. Romuald Januszkiewicz: Eztraits de lettres et doeu- 
menk- {1844 — 1865). {Acłion et souuenirs de guelgues eeroi-  ̂
tgurp de VOeuvre de Dieu. Premier eahier). Wydał Attilio 

Turyn, 1913.
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Niezawodnie też w r. 1844 wydało Koło odezwę 
dla przypomnienia rocznicy śmierci Kościuszki. Facsi- 
mile tej i^adkiej odezwy podajemy ze zbiorów koś­
ciuszkowskich Muzeum Narodowego w Rappę|rS\jvilu.-p 
Prztt widniejący na nuij portret jest oną również 
ciekawą dla ikonografii kościuszkowskiej. Był to 
wśród braci ulubiony portret Kościuszki. Na twarzy 
anielski zachwyt, „z oczyma podniesionemi w niebo, 
miecz oburącz trzyma** H  jak, „gdy przysięgał na 
stopniach ołtarzów...**

 ̂idaW dniu 15^Pazdiaeriiika, t 
Bgonu H.p. 1ADEIJSZA K.0S 
Dzień ten przeznaczłn  ̂na UKZezeińe panńigiji
Wodza, dlaw^ąrk-
mierna i odrowema rolski, dokonał pełnij 
Bo^iOjczyźme^ofiaty łrzymając wysoko i 
niBw;erii8zeino Jo ortatnich chwil swe^o iją 
wotB_|u:zeczyBty Sztandar PaLaMl Chrze* 
Bcyailsld-. S ztan ^ toi l^w i^  il?clao|^ei 
dźwigajmy dalej poiMi^cnniaiiii mezetm, 
aJ>y zię stel trymufeni, radoi^eią i  pozadk 
Weiknza i azczęzoa, YncUdenui w

Boź^ ludom, I

ftocznice śmierci Kościuszki święciło i K o|o wspól­
nym udziałem we mszy św. i rozważaniem cnót sW^go
„nadziemskiego Opiekuna.** Do domu żas Kościusz­
ki w Solurze i do grobowca jego w Zulcbwilu z I na­
bożeństwem pielgrzymowali bracia lićznii, J
tam zasiłek duchowy. ^  Goszczyński w| r 1847 jtr̂ ŷ 
dni u grobu Kościuszki spędził.

Na tym grobie „nieśmiertelnej pamięci chrzęści- 
jańskiego Bohatera Polski** żegnał Towiańiski uczpiów 
swych, udających się w r. 1863 do Polsjci, wraz zi 74- 
letnim „bratem-wodzem**, Karoleni Rć|żychim, r. 
31 sławnym dowódcą jazdy wołyńskiej. — „Cl^rze-

ścijańską i polską biesiadą dusz i serc* ,̂ w pobożnem 
rozpamiętywaniu duchowej wielkości Wodza Polski, 
umacniał [ich Mistrz i ^ał w bójj jako „sługi Chry­
stusa i żółnierże Kościuszki** — l^tórego pomocy, ja­
ko „Opiekuna, Stróża i Hetmana Polski**, wzywcd i a  
nich — „naprzód dla zdobycia w samychże rodakach 
naszych ojczyzny chrześcijańskiej na dem jarzmiącem 
polskiego ducha ich, — a potem! dla zdobycia tejże 
ojczyzny na widomych narzędziach złego** )̂. —•

Gdy jako ton ducha Napoleona oznaczano „moc 
Chrystusową,** energię czynu, jako wykładnik tonu 
ducha Kościuszki widzieli zgodnię Towiański, Mickie­
wicz i Goszczyński: dobrodbszność, łagodność, 
serdeczność, rzewność, pokorę, prostotę, czystość, — 
miłość Boga, Ojczyzny, prawdy, sprawiedliwości 
i wolności.

I Było zasadniczem wierzeniem nie tylko mesyani- 
stów, zgrupowanych przy Towiańskim, ale wszyst­
kich głębszych dusz polskich wszystkich czasów, ie 
nasza niewola polityczna jest w związką z naszą nie­
wolą dubhową, jest jej skutkiem.

Sam Kościuszko nawoływał: „Gdy podli będzie­
my, chciwi, interesowni, niedbający o kraj swój, du­
sznie, abyśmy potem mieli kajdany na szyjach. Od 
nas samych zależy poprawa rządów, — od o b y cz a ­
jów  naszych.**

Fundanr 
Ojczyzny jęsi 
yiększaijiii

Jeder
rodu, a! ni jg
uczał. „me

entalnym zatem środkiem odrodzenia 
owo — wedle rady Mickiewicza — po- 

polepszanie dusz własnych, odrodzenie
duchowe, oparte na żywem życiu religijnem.

naszych najgłębs^ch nauczycieli na- 
orliwszy sługa Sprawy, Goszczyński, na- 

zrobi Polsce nic dobrego, kto siebie
dobrymi nie zrobi; nie przyłoży się niczem do zba­
wienia, I do

Praeto

czerpiąc
nów dilchei, 
mało komu 
jego życia; 
tności, 
kornej 
jennej,
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odrodzenia, do pOstawienia Polski, kto 
samegoI siebie nie odrodzi, nie postawi w życiu pra­
wdziwi^ plohkiem**, chrześcijańskiem.

też kult, jakim w towianizmie otaczano
Kościuszkę, dotyczył głównie jego cichych ofiar i czy-

„na które tylko Bóg patrzał**, a znanych 
ze współczesnych;! — z drugiej połowy 

czasy dwudziestoletniego tułactwa, samo- 
opOszczenia, niezrozumienia przez swoich i rze- 
3ezc::3mności— w dobie olbrzymiej burzyćwo- 
PpUkę wskroś i wszerz przeorywującej.

/bulizelti Towiański: Pisma, Turyn, 1882, T- 
rPoźegnanie na grobie Kościuszki

(DOK. N.)



Stanisława ^ y b y u e w s liie g o  mP< a ns¥oJą m yśli polsklaj**. |
Zdrój przyrównał ksiąźl^ą Przy^>yszewskiego „Szlakiem duszy polskiej" do utworu AntonieSo Chołoniewskiego 

„Duch dziejów Polaki". ! Z obu tymi dzjiełami można je$zcze ta|cże zestawić książką „Poznań ostóją myśli polskiej", 
jeden i ten sam duch, mający w „Ideji polskiej" Stanisława Szczepanowskiego wyprzedniczką, órzenika wszystkie 
wymiei|ione utwory.’) Różnica polega na tym, że spcjsób piania Chołoniewskiego jest czasem nieco dobroduszny, 
Przyby^ewskiego znowu czasem mocn|o impresjonistycziny, lecz obu pisarzów owiało to samo tchnienie, ta sama 
gorąca | miłość wszystkiego, co polskie, i co warte, żeby pozostam takim na zawsze.

„Poznań ostoją myślji polskiej" ma wprawdzie na oku pewną tylko dzielnicą Polski, ale może służyć jako 
pobudka dla całej Polski, dla całej n o w e j  młodej Polski, dla przyszłej Polski. A choć z żalem przychodzi nam pomy­
śleć, że Przybyszewski jakoby Wiko z daleka błogosławił nowemu ruchowi umysłowemu w Wielkopolsce, a nie chciał 
w nim stałego brać udziału, to| równocześnie możńa sobie też powiedzieć, że tak jest doĘrze. Njech ruch sią nowy 
rozwijt  ̂ sam, niech młodzi radzją sami.

Czytając książką Przybyszewskiego, zapomni sią z radością o tym, co tak niedawno W pismach jego raziło 
uczucie, mąciło myśl, a wplą do buntu wzywało. Zapomni jsią też, że wielki pisarz nasz niegdyś zdawał sią być zwolenni­
kiem Nietzschego, tej „jasnowłosej beijtji", w której bjietzsche sam upatrywał swój idealł. Przybyszewski przestał 
być egoistą, satanistą i wszystkim tym, , cobyśmy chątnie| nazwa i niepolskim. Przecie mistrz nasz m. i. teraz w tej 
najnowszej książce powołuje sią na s|owa Mickiewiczaj: „Śpiewać swojej ziemi i swojeMu narodowi, jest to nic 
innego, tylko objawiać m y ś l  B o ż ą ,  jaka na nich spopzywa." Dalej zaś pisze: „Ze skrucł^ą przyznają sią do fatalnego 
błądu, jaki popełniłem w moim osławionym manifeście ! „C o n f i t e o r", gdym pisął przed dwudziestu laty: „Sztuka 
dla lud|li?! Dajcie mu chleba, sam sobie drogą do Sztoki odnajdzie!" To przyznanie do |winy jest piąkne, ale tylko 
cząściówo słuszne. Sztuka je^t przeznaczona dla ludp, cła fłuchaczy. Nie może sią jednakże poniżać, by znaleźć 
uznaniO, powinna zawsze podnosić. A |lu, nie powiem i uź z ludu, ale z tłumu podatnych jjest, by i  być podniesionym ? 
W tłumie zwyciąża nader cząsto operetka, melodramat, plotka artystyczna, zwana czy tb powieścią, czy romansem. 
Najgorszą bywa tu nawet, nie! tłum już, a tłuszcza psepdo nteligentów, nieraz tągich pracowników W swoim zakresie, 
żądająca wprawdzie dla swojego zają^ia pełnego poszanowa nia, a odmawiająca go poj^lecznikom nowych prądów 
w sztuce, dla których to poplecznictwd stanowi zadanie życiowe.

Sztuka jest przeznaczona dla jludu, dla wszysikich. Jako taka winna podążać z czasem, winna módz dać 
wyraz wszystkiemu, co pomyśli głowa, | co serce poruszY i co naprąźy wolą, winna unieść sią i kp najwyższym wzlo­
tom ducha. A są wzloty ducha, do których nie każdy wznieść sią potrafi, nie każdy y znieść sią koniecznie zobo­
wiązany. Czyż to wszyscy ludzie bez | wyjątku z korzyścią mogą czytać „Boską Komedją" lub „K|óla Ducha", odczuć 
całe piąkno i znaczenie dzieła czy toj praerafaelity, czy to ekspresjonisty i t  p,, poddać sią aż do upojenia wstrzą­
sającemu wrażeniu któi-ejkolwiek wztjiiosłej symfonji! Przecie nie , inaczej dzieje sią w nauce. Czyż tak łatwo 
znajdzie sią osobnik zdplny, by osądzić wszystkie dpciecania filozoficzne, albo zgłąbić ivyższą matematyką, meta- 
mateniatyką, wyższą mechaniką, stereóęhemją, zagadnienia astronomiczne i t. p .?l Hasła n a u k a  d l a  n a u k i ,  lub 
s z t u ć c a  d l a  s z t u k i  nie jprzeczą wcale hasłom n i u k a  d l a  l u d z k o ś c i  i s z t u k a  d l a  l u d u ,  dla bliź­
niego,! ąle dają prawo umysłowij duszy, duchowi do sięgania do szczytów i ponad szczyty. Kto nie rozumiejąc tego, 
drwi, Inależy do tłuszczy, Ktd patomisst jest wprawdzie ubogi w duchu, ale świadom tego, że istnieje niedostąpne 
dlań Królestwo Ducha, ten juz pa nie easłużył.

Sztuka jest dlą wszystkich: jsst wiąc k a t o l i c k ą  w dosłownym znaczeniu. Katolicką jest też nasza reli- 
gja, j łst nim kościół w Rzyniie*) i w naszym sercu. Czy jest nim zawsze i wsządzie kler, zwłaszcza ten, który 
zwale::a w nieopatrzny sposobi nowe prądy czy to |w sztuce, czy w nauce? Społeczeństwo nie może być utrzy­
mywane na poziomie umysłowym organistów i innycp sług plebanji i kościółków paralfjalnych. Nawet to ubogie 
w duchu, przez obcych tak nazywane, ale nigdy przez ijiich nie uznane „Wielkie Ksiąstwoj Poznańskie" ma prawo do 
szerszych, wyższych wźlotów, ijo rozvipniącia skrzydeł pa całą Polską, na cały świat. —

By zrozumieć i uzneć to, cfiśmy 'p^zed chwilą usłyszeli, należy z Hulewiczenr pamiątać o tem, „że kto 
Polską w sercu nosi, ten nie odzywa ś ą  z niechącią o jakimkolwiek wzniosłym jej porywie, choćby praca jego naro­
dowa w  zgoła przeciwnym sżła kieiunku. Zdanie |to uzupełnia Hulewicz jeszcze W nastąpujący sposób: „To 
też wiadomą jest rzeczą, że < lo zagadr ień kultury z prZekąsem i niechącią nie odnosi sią | żaden prawdziwy narodowy 
pracoWnik, choćby główna jego praca | sądnego z tą kulturą nie miała związku, ale niechąć ta i odraza tkwi w jednost­
kach, I odnoszących sią do każ lej pracj społecznej z leniwym ramion wzdrygnieniem®)."

I Rozwiódłszy sią nieco dokładniej nad znaczeniem książki Przybyszewskiego, wskażemy tylko krótko na podział 
pie, po czymś naks::tałt „ C o n f i t e o r "  lub „Pro domo mea" następuje odczyt-pobudka; „Poznańjej trąści. Po wsi

ongi I sercem Polskr i jej ducTojwą sto icą." Dalsze rozdziały i zakończenie poświęcone jakoby tryjumfowi, że z po­
wstaniem Spółki „O s t o j a*

') Książek Stanisława Li 
bezwzględnego podziwu dla nich. T< i, 

I •) Artykuł Hulewicza.
! *> Rzym uznał K o p e r

i La»u|»ld*» znajdują u światłego

j pisma

I rzjozowski*
'( I, W w nieb
 ̂'tłWany w 

kaniz]
3 ̂ ^wieAii8i m

„Z d r ó i pobudka spełniła zadanie, że pragnienią sią „urzeczywiKczą**.

0 aldeje* i , Legenda młodej Polski* , nie wymieniam tu nanmy 
dobre, Jest Jakby powtórzeniem haseł Szczepanowskiego bez

Esiąice Przybyszewskiego
1 R e n e s a n s ,  choć początkowo zwalczał Jedno 1 drogie. W 
ra obrońców (patrz pisma ks. kan. Salagowskiego).

'ślnie, gdyjż nie podzielam z innymi 
lenienia właściwego ich twórcywiymiei

iwssyeh ezasaeh nawet Darwlnizni

MISCELLANEA.
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Tryjumfu, zaprawdę, Przybyszewski doczekać się powinien. Nie żąda od nas bowiem niczego więcei, |ak 
tylko wytężenia tęga, co w nasnajl^sze. j Ma jednym słowem tę śmiałość, ze nakazuje, abyśmy nie zakopywali te lentu, 
którym nas obdarzył Pan. Miałbyż Przybyszewskiemu za to i grozić los owego dzwonnika, którego powieszano za 
dzwonienie na trwogę miastu, zamiast wpjjaść pojza mury  ̂ pobić wroga, lub wewnątrz murów w pogotowiu sku­
tecznie się przed nim bronić? CSyśby sWsznie I Przybyszewski miał się obawiać niepowodzenia' i wołać razem, 
ze Słowackim: I

„Panie,, jeżeli zamkniesz słuch narodu,
Daremrtie człowiek swe głosy wytęża;
Choćby miał ,siłę i odwagę męża,
Z niemiłowania umrze — tak jak głodu!*'

WszystkiKii którzyby do tego ręki przyłożyli, grozi sława Herostratów i Zoilów, w najlepszym zaś razie 
milczenie wieków.; |

K a z i m i e r z F i l i p j W i z e .

Pleśń o miłości 1 śmierci komesa KrjEYoctofa 
Rlike napisaną przez jego potomka Rainera Marję' Rilke od­
tworzył W jeżyku polskim młody poeta Henryk Grube Wende 
i Spl Warszawa 1917), i 1

Maleńka książeczka — a jak przedziwnie piękna, w której 
dzieje młodego Zorneta ujęte są przez autora w sajereg frag­
mentów, pełnych poezji, mocy i czaru. i

Na wstępie notatka: |dzień 24-go listopada 1663 ro)|u 
otrzymał, w lenno szlachcie Otto Rilke pan na Langenau 
z rodu Linde pozostawioną przez poległego na Węgrzech brata 
swe]|;b a w udziale temUż prWpAdającą część dóbr Lipc^e, musiał 
jednakże wystawić rewers, mocą którego lenno uznanie 6yć miśło 
za r ieważne w razie, gdyby ; powrócił brat jego KrzysztjoL I 4^- 
lej przesuwają się przed nami dzieje tegoż Krzysztofa i—  obrazy 
piękne, barwne, wyrażone z [przedziwną mocą i jędrno^cią słójwa 
przenikającego do głębi.

Niosą, niosą, niosą ich konie przez dzień, noę i dzień. 
Niosą, niosą, niosą. |

jakże zmęczenia pełne ich męstwo, jakże ogromną ich 
tęsknota! Już nawet gór njle widać, zrzadka gdzieśj tklko jakieś 
drzjiwo. Nic nie odwąży się powątać. U zbagnionych stuc|zien 
przjrkucnęły jakieś obce chałupy. Żadnej na widnokręgu wieży. 
Za\ysze ten sam obraz. Człowiek ma dwoje oczu sa wi^le... 
Słońce tak cięży, jak u nas w skwarne lato. Ale my żegnaliśmy 
sięjw leeie. Długo jaśniały nam wśród zielieni kobi ice szatki, 
l. o|to bez koń^a jedziemy. Więc też już jesień być nliusi. Przy- 
naimniej tam, gdzie smutne białogłowy o nas wiedzą! |

Pan na Langenau pciprawia się w siodle, i móvyi;. „Panie 
markizie...“ Sąsiad jego, inały delikatny Francuzik, przez! całe 
trzY dni śmiał się i gadał. Teraz już na nic -wpaść nie może. 
Jesjt jak dziecko, co chciałoby usnąć. Na jego cienkim  ̂ bjałym, 
koyonkawym kołnierzu osjada kurz; on tego nie widzi. jWię' 
dnie zwolna w swym aksamitnym siodle. Pan pa Langenau 
uśmiecha się i mówi: „jDziwne są te wasze o|:zy, markizie. 
Zapewne podobni jesteście do matki.** — . A młodzią il raz j^zcze 
zakwita, strząsa pył ze sufego kołnierza i staje się, jak nowona­
rodzony, Ktoś opowiada o swej matce. Powo|i a dobitnie 
układa słowś. jak dziewczyna, co kwiaty w bukiet wiąże i roz­
ważnie kwiat z kwiatem! porównuje a sama jesjscze nie wie, 
j ^  całość wypadnie: tak on spaja swe słowa. UĆiTOhi?j Cier­
pienie? wszyscy słuchają uważnie. Kto zaś w jtm j gromadzie 
niemieckiego nie zna języka, ten naraz rozumie i| po­
jedyncze słowa; „wieczorem**...  „gdym był maleńki**...!

Tu wszyscy bliscy są sobie, i ci panowie, co z Francji 
przybyli i z Burguńdji* z Niederlandów i z dolin kjaryntji, 
z czeskich zamczysk i od Leopolda cesarza. Bowiem wszyscy to 
przeszli, co jeden opowia da i właśnie tak samo. jak gdyby wszy­
scy razem jedną mieli m itkę... I oto konie ponoszą ich|w wie­
czór, W jakiś tam wieczór. Milczą znowu, ale jeszczej słowa 
mają za sobą.

Ognisko. Zasiedli dookoła i czekają. Czekają aż ktoś 
śpiewać zacznie. Lecz ^szyscy są tak zmęczeni.,. Na twarzach 
rozpostarła się ciemność. A jednak oczy małego Francuza za­
palają się na chwilę włpsnem światłem. Przycisnął do Ust małą 
różę i oto niech dalej na jpiersiach jego więdnie. Pan na Langenau 
to widział, albowiem ushąć nie może. Myśli: ja nie mam żadnej 
róży, żadnej.

Milczą, aż Niemiec w głos. mówi: Czemuż do licha w sio­
dle waćpan sterczysz, |)0 zatrutym się wleczeszj kraju | przeciw 
tureckim psom? Markiz uśmiecha się: „Aby jpowrócić**. Pan 
na Langenau pogrążył się w smutku. 0  jaWowłosęj myśli 
dziewczynie, z którą się ongiś bawił. i

Pewnego razu Ijeździec przybywa, a później wąęcej ich 
i więcej. W żelazo zajkute olbrzymy. Za nimi tysiące: lo arrhja. 
Trzeba się rozstać. Wracajcie do domu — [|anie markizie!*' 
„Niechaj waszą mośćj Marja ma w swej opiecó." — Ą rozstać 
się im trudno. Przyjaciółmi sobie naraz są | braćmi.. Mogą 
sobie więcej zaufać; Wszak tyle już o sprawach swych wiedzą. 
Zwlekają. A dookoła pospiech i tentent. Oto jmarkiz rękawicę 
z prawej ściąga ręki.j Wydobywa mąłą różę i  płatek odrywa 
z niej jeden. Jakby | łamał hostję. „To was Osłoni. Bywajcie 
zdrowi.“ Pan na Lańgenau staje zdumiony. Długo patrzy za 
Francuzem, A potem chowa obcy płatek piod kurtkę- Coś 
rozpiera mu serce. Sygnał trąbki, jedzie do armj^ junker, 
1 uśmiecha się smutnie: obca go chroni kobieta*

Wreszcie przed obliczem Sporka. Pan na Langenau nic 
dopytywał się. Poznaje generała, zsiada z konik i dkłon mu 
(dełada w chmurze pyłu. Przynosi pismo, Ittóre ma go polecić 
hrabiemu. Hrabia rozkazuje. „Przeczytaj iilł ten świstek**. 
A wargi jego ani się poruszyły. Nie do r<mnów są o**®; do 
rzucania przekleństwa wystarczą. Resztę mówi pąiY^ca. Kropka. 
A znać to po niej. ; Młody pan dawno ^ o ń ^ L  Nie wie już 
nawet, gdzie się znajduje. Spork jest nade^n^itko. I niebo

idWb: „Komet**.kędyś ginię. Wtem Spork, wielki generał, poi 
A to jest wiele.
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!]sze miejsce.

Pan na Langenau w myślach utonął, 
powoli duże, proste litery:

„dobra moja matko,
„dumną bądźcie; chorągiew niosę, 
bez troski bądźcie: chorągiew liiosę, i 
miłujcie mnie; chorągieW niosę*]. — i

Potem chowa list pod kurtkę w | najtajnići 
obok płatka róży. Myśli: wkrótce list nabierze sapachu róży. 
Myśli: może go przecież ktoś kiedyś znajdzie... Il myśli... Bo 
nieprzyjaciel jest blisko. j j

Spoczynek! Gościem wreszcie być. Nie vjrciąź samemu 
sycić głód, w usta pchać jadła skąpy kęs. Porywj  ̂ chrobre też 
przecie raz osłabną i w szatę spowite jedwabną, skme się w so­
bie przełamią. Nie jako żołnierz zawsze być. fila wiatr roz­
puścić pukle włosów, dławiący, ciasny rozpiąć kołnierz, w jed- 
wabnem miękkiem usiąść krześle i tak, aż do palików kończyn. 
Kąpiel wziąć zimną. Znowu doświadczać czetrli są kobiety, 
jakie tych białych i tych niebieskich są zalety; jakie też są ich 
rączki i jak swym śmiechem dzwonią, gdy jasnowłose chłop­
czyki, soczystych gron pełne koszyki z różowych dłoni im ronią.

Zasiedli do obiadu. I nawet nie spostrzegli, jak w ucztę 
przeszli bogatą. Potężna burza głosów, czerwcne płomienie 
ogniska, z za blasku szkieł dzika pieśń tryska pi zy dźwiękach 
tłuczonych szklanic i wreszcie z dojrzałych taktów: wypłynął 
taniec. I poszło z nim, co żyło. Wśród sal, głów cudnych fale, 
miłośne, ciche spotkania, upojne, słodkie oddania, świateł ły- 
skliwe opale — a wszystko letni kołysze wiew, c > z szat przy­
tulnych niewiast słodko tchnie. Z ciemnego winjU i tysiąca róż 
przelewa się z szelestem czas ku snom czarownej  ̂ nocy.

Powoli gasną na zamku światła. Ociężali są wszyscy: 
zmęczeni, zakochani’ lub pijani. Po tylu beztreści vych, długich 
nocach w polu: łóżka. Szerokie, dębowe |łóżka. Tu człowiek 
się modli inaczej, niż w nikczemnej, przydrożnej bruździe, co 
wówczas gdy usnąć w. niej przyjdzie, grobem się staje. „Panie 
Boże, — jak chcesz!“ W łóżku, modlitwy są krótsze. Ale 
serdeczniejsze.

Ciemno jeąt w izbie i ,na wieży. Lecz pni śmiechem 
oświecają sobie twarze. Omackiem, jak ślepcy, nawzajem się 
szukają i jak ręką w ciemności drzwi, tak| oni s ebie znajdują. 
Przyciskają się k’sobie niby dzieci, co noeyi się hkają. On nie 
pyta: ó,Twói mąż?“ Ona nie pyta; „Twpje imię?** Przecież 
po to się zpależli, by sobie nowym być rodzajemj Sto nowych 
imion dawąć sobie będą i zdejmować je z siebie cicho, jak 
kolczyk sięjz ucpa zdejmuje.

W przedsionku, rzucona na krzesło kurta, bandolet 
i płaszcz pana I na Langenau. Na podłódze r«ikawice. Przy 
oknie stereW o framugę oparta chor giew.i Czaria jest i smu­
kła. BlaskI księżyca przechodzi jak dług a | błyska wica, na cho­
rągwi niespjokojńe się kładą cienie, śni, |

Czy |to już ranek? Jakiż to świeci dzień? i|akże ogromne 
jest słońcej! Czyżby to ptaki? wszędzie | ich ś]>iew. Jaśnieje 
wszystko, lecz to nie dzień. Rozgłośnie v|,rszystko, lecz to nie 
ptaków śpipw. Krokwie to są, co się p^ląl To ćkna, z których 
krzyk, ten krzyk płomienną płynie falą i J  nieprżyjaciół tłuązczę 
pada krzyk: Gore! Zdrada! Z twarzami z ktoych nie zszedł 
sen, na wpoły |Łbrojni, nadzy, wpół od izby W izbę gonią — 
w dół — szukając schodów, A gdzieś od! podw ircowych błoń 
sygnał trąbki: Za broń, za broń! I kot tulące bt bny.

Niema sztandaru — gdzie znikł? woftama: itornet! Konie 
się płoszą, modlitwy, krzyk: klątwy: kmadt! — Sygnały, rozkaz, 
żelaza zgrzyt; Cisza: kornet! Jeszcze raz: 1< ornet! I 'ozszalałe w bój 
idą kolumny. — ------- Nie wiedzie ich łciarągwi J owiew dumny.

Nawpół ośzalały przebiega przez | i » w krużganki, 
od których płomjlenie w twarz biją, a $< 1^ ^  grt»:^ie trzeszczą

List pisze. Stawia potl stopami. Wybiega z płonącjego domu. W dłoniach sztan­
dar
mij:i
ich
była;

J Nr. 1

mocno niesie, jakby omdlałą kobietę, białą. Dopada konia, 
ak krzyk, jak orzeł przelata, przebiega w mig nawet swo> 
Oto chorągiew znów ożyła i nigdy jeszcze tak władną nie 
oto go wszyscy widzą na ]>rzedzie, jak jasny, bez hełmu, 

chorWiew swą wiedzie i sztandar poznaje swój... Sztandar 
olśniewający uderza blask, potężnieje i dziwną świeci czer­

wienią—  Oto chorągiew ich płonie Wśród wrogów, ą oni 
pę<lzą z nią naprzód i naprzód.

Pan na Langenau wjechał w głąb nieprzyjacielskich ko­
lumn. Strach kolisko puste wokół niego zatoczył, a on Ucwi 
w nim pod swoją, powoli się spalającą chorągwią. Zwolna, 
prąwie z rozwagą rozgląda się dookoła. Coś — co jest nieznane, 
wielobarwne. Ogrody — myśli i uśmiecha się. Wtem czuje, że 
spóczywają oczy jakieś na nim, poznaje; ludzi i wie, źe to po­
gańskie są psy: — więc wpada konierń w ich środek. Lecz, 
gdy go dookoła objęli, znowu mu widzą się ogrody, a tych 
szesnaście krzywych szabel co błysły w* słońcu i ku niemu się 
skijerowały, to uczta. Roześmiany wodotrysk.

Na zamku spłonęła kurtka, list i płatek róży nieznanej 
dapiy* I

W następną wiosnę wjeżdżał powoli na zamek W Lange- 
nap kurjer barona Pirovano.

Tara widział jak siwowłosa pani płakała.

Czytając te wiersze proste a treściwe, owiane czarującą 
poezją rycerskich czasów średniowiecza a przemawiające tak 
bezpośrednio do duszy, nie można się oprzeć wzruszeniu, jakie­
muś przedziwnemu sentymentowi, który z każdego fragmentu 
wieje i mimo swych krótkich, subtelnie uchwyconych a tak 
pięknie wyrażonych powiedzeń, tak wyraziście i wypukłe stawia 
nam cały szereg barwnych obrazów przed oczy, że wspólnie 
z [młodym rycerzem przeżywamy pochód pancernego oddziału, 
przesuwają się przed oczyma jego rzewne opowieści, tęsknoty, 
wzruszenia przy otrzymaniu awansu na kometa, postój w prze­
pychu zamku, uczta i noc pierwszych w życiu doznanych szałńw 
miłosnych, straszne przebudzenie i wreszcie śmierć bohaterska. 
Pjfzekład znakomity. Autor jego ani słowa nie uronił z boga­
tego kalejdoskopu poematu, odtwarzając wiernie, subtelnie 
i z głękokiem uczuciem bogate misterja utworu. Otóż poezja 
prjawdziwa, przekład artystyczny! Utwór ten gorąco polecamy 
bacznej naszych czytelników uwadze.

N o w i na .

Sz l a k i e m  DUSZY p o l s k i e j )̂
Coś się zbudziło, zadzwoniło w twórcy „Synów Ziemi**, 

zawrzało jak w gaju i obłoku natchnień sypią się perły 
pióra, książki, broszury, uwagi, zwy i zachwyty i ponad wszystko 
wizye nad miarę szerokie, wizye o Polsce, powrocie do niej, 
pi acy dla niej, śmierci dla niej, niewysłowionego dla niej uczucia. 
Gdy się rzeczy te czyta, stają przed oczyma wieszczowie-wy­
gnańcy, uczestnicy Wyjścia z ojczyzny, po pełnym nędzy i sławy 
pogromie dwa pokolenia temu, stają przed oczyma ich tęsknoty, 
ssiamotania się i pędy do krajii: tajnie i jawnie, prawem i lewem, 

szystkiemi szlakami wracała dusza rodzima do ziemi rodzimej — 
t ^  wraca i dusza autora „Dzieci Nędzy** i wyśpiewuje hymn 

życiu polskiem i pieśni polskiej.

*) jStanisław Pizybyszewski: Szlakiem Duszy Polskle|, Poz{isA, 
d »m SpóUp Wydawnicze] .Ostoja* 1917.
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jakież gorące tony Jnalazły w ustach Przybyszewskiego 
wszystkie potężne twory ucjŁUcia i myśli naszej! wszystkie pro- 
metej^e* nadludzkie wysiłljci sięgania w wieczność! kuszenia się
0 czyny podniebne! wszystka hardość i górność polskiej natury
1 jej siinutek bezbrzeżny, rozlewny, ukojny li tylko w pełni swo­
body, jktórej brak o blużnie|rstwa na Boga ją przyprawia!

jjak bicz skorpionów zaś, chrzest ciosów płomienny, padł 
na całe cherlactwo narodoWe, na mizerną, ubożuchną w diicha 
ciasnotę, na tępją bezmyśl ipisyerów, ich ust |się piejnienie i ślinę 
oplwan wszystkiego, co godne i wzniosłe i Wielkiej i wolne, na 

y^cyznę, zaściankowość i zaplebaniąnie oliskurne, mo- 
 ̂ ____ Boga! u nas jedynie, na cały ten sZczep lobactw, ki­

piące Jhańby mrowie, padł z ust autora potok oburzenia, sądu 
i wyrók zatraty. Wypoliczkówał, zdeptał stopą, stawił|pod pręgierz 
Przywszewski miernotę, kj-ótkowidztwo, nierozum |crytyk, prze­
strach odrodzeń, węszenie! zgorszeń, miłość w oszcjzerstwie itd. 
itd. wszystkie jędze, element ciemny i zły w naszeih bytowaniu 
i w haszem tworzeniu, wstrętną małość w ujęciu prawd wiecz­
nych I które pielęgnuje na łonie swem matka odwieczna, su­
rowi naga Sztuka, spowita omglą zagadnień lec^ej w górę 
ludzkości. jT

I Ciężkie — me hercułe! — skargi! gorzkie z^tóuty, jadem 
/ słuszLiości zaprawne wymówki! Lecz.ile i otuchy! I Ijaka bijąca 

uowj jaśń I jutrznie grające święto, zew świeży poranku! Nieod­
rodni ci ziemia jest nasza!I  Oto, gdy furye wojrjy tratują glob, kąt njasz rodzinny skupia 
się, ibiera, spiiząta, udzieli, sypie grosz na cele prie-zbożne, jak 
olbrjtym do ppcy się ziywa, do pracy nad myśląj polską, nad 
wykładczynią jej, sztuką, podejmuje wydawnictwa, zakłada pisma, 
bije! drogę dlą dzieł i artystów — tym to obrazem ukochanej 
wielkopolskiej ziemi uradówała się i rozdzwoniła <̂ uąza twórcy 
„Synów Ziemi“. Cieszy się syn matce sw|ej zie^i, cieszy jej 
dzieciom, do pi<̂ k się zwraca> wielkopolskiej mło<izieży akade­
mickiej poświęca w brosifurze „Poznań ostoją myśli polskiej*' 
8wą| pracę i staje w jej rzędzie do rady i czynu.

I Usłyszeliśmy głos twój, my, młode pokolenie, jak jeden 
mąz przy twęm stajemy ramieniu, słowa żywota wieścisz nam.

I S t a n .  S k o r u p k a .

U P O E T Ó W .
Późno zaliczono F r y d e r y k a  H e b b l a  (1813—1863) do 

arystokracyi literackiej. Nastrój bojowy, harda p4w|ność siebie, 
upodobanie silnych akcentów groteskowych, stawiiańie zawiłych 
problemów etycznych, które na swój sposób śmiało w| swych 
dramatach rozwiązać próbuje, wszelkie wybitne tei własitiwości 
wielkiego twórcy dramatów „Maria Magdalenja**y „Herodes 
u. Mariamne**, „Michel Angelo**, „Gyges u. sein Ring}:** i Pjpt^żnej 
trylogii „Die Nibelungen** usposobiły wrogo ku lięmu publicz­
ność, nakładców i dyrektorów teatrów, wtrąciły w| odmęt 
walki, którą sam określił jako „konflikt niesłumnycn praw 
i norm z swobodnym rozwojem indywidualności*. O ile twór­
czość dramatyczna Hebbla ma wyraźną fizyog; lomię i|:magań 
prometejskich, o tyle rzadko spotykamy pierwiastki te W ulot­
nych, i drobnych jego wierszach, które w wielki jj mierżje zdra­
dzają wyraźne wpływy Schillera, Uhlanda, Chamissa, Heinego 
i Platena. Do najbardziei charakterystycznych wierszy zajiiczamy 
te, które Miriam nam daje w swym przekładzie. Tąlent wybitnie 
dramatyczny wypowiedział się najdoskonalej w potężnych trage- 
dyach, które pod względem dosadniej chrakterysty|ki osób prze­
wyższają twory Schillera, Bezwzględnie szczery, nie, znając 
kompromisów, nie umiejąc i nie chcąc nagiąć się jdo upodobań

swych współ 
rzy mu pro] 
„Demetrius** 
wo cin ande 

Późno, 
doszła go 
znano mu 
rzucił ostatni* 
Becker, mał

iczesnych, daje charakteiystyczną odprawę tym, któ- 
tplonowali, by dokończył rozpoczęte dziieło Schillera 

„Es ist, ais sollte ich dort fortfahren zu Ueben,
I *er aufgehórt bat". ^

zbyt późno doczekał się uznania. Na łożu śmierci 
'iadomość, że za trylogię „Die Nibelungen" przy- 

ijiagrodę im. Schillera, Wtedy to z bolesną ironią 
słowa; „So ist’s im Leben: mai iehlt uns der 

fehlt uns der Wein".

Str. 31

Byw ciłot i e  n a w e t  w  P o z n a n iu  pojawiały się krytyki 
„krytyk** z naszych wystaw. Uśmierzyły też niewątpliwie szke- 
dnictwo krylycznych gadanin, ale nie zdołały go dotąd osłabić 
do tej miary, żeby można „krytyki" te pominąć milczeniem.

Gazety nasze zadawalniać się muszą niestety recenzyami 
jakiemikolwiek, nie chcąc poprzestać na krótkich doniesieniach
0 otwarciu naszych wystaw; nie mają bowiem zgoła odpowie­
dnich współpracowników artystycznych.

Miern/ obraz wywieszony na widok publiczny jest mniej 
szkodliwy, niż mierna krytyka tegoż obrazu. Brak krytyk byłby 
daleko poźądańszy, niż te, które pojawiają się u nas.

To też nie możemy nie zwracać uwagi na owe lekko> 
myślne felie:ony, które starają się „osądzać" wystawione dzieła; 
nie możemy milczeć, gdy widzimy, źe ktokolwiek, który do tego 
poczuje ochotę, wprowadza w błąd tych, którzy pragnęliby 
szczerze w ocenach doszukać sie pewnej pomocy w odnajdywa­
niu wartość! dzieł sztuki, którzy do sztuki chcą się zbliżyć 
wewnętrznie. ,

Z żalem więc stwierdzić musimy, iż niemal z! każdem 
pojawieniem się „krytyki" z naszych wystaw, sztuka sama za­
znaje nowych okaleczeń, nowej poniewierki.

Daremnie szukamy przebłysków jakiejkolwiek znajomości
1 opanowania tematu, jakiegokolwiek powiązania wierzeniowego 
poszczególnych zdań, daremnie płomyka ukochania sztuki. Za to 
litanie bezbarwnych komunąłów i nic nie mówiących, zdawko­
wych fraz^ów, sprzeczności, chęć osądzenia bezapelacyjnego, 
jadowite apostrofy lub salonowe komplimenty — wszystko to 
składa się ńa ogólny chaos.

Dajcie nam dwóch, trzech, którzy z odczucia i poznania 
umiłowali iztuką i z tą miłością pisać będą krytyki — a za­
milkniemy, bo głos ich przygłuszy gadaninę naszych przygodnych 
krytyków.

Puśćmy w niepamięć wszystkie te niezliczone głupstwa, 
które w os catnich latach napisano o sztuce w krytykach naszych, 
a zapytajmy dziś, co sobie taki krytyk myśli, kiedy, opisując na 
ogół słabą, bardzo słabą wystawę, na czele hymny pochwalne 
głosi z powćdu „urozmaicenia" wystawy i kończy swe uniesie­
nie wykrzyklikiem; „yarietas delectat" — powiedzmy: „ Y a rie te  
m a c h t  l us t i g . . .  a recenzyę swą kończy tryumfalnym okrzy­
kiem z pcwodu powodzenia wystawy, która już 36 obrazów 
spieniężyła...

Oto założenie i konkluzya krytyki 1
Jaksę wygląda krytyka sama?
Na czoło wysuwa recenzent obrazy dwóch malarzy, któ­

rych nietylko mógł, ale powinien był pominąć milczeniem: Unie- 
rzyskiego i Stachiewicza. Ale, o dziwo! — pominął cztery 
dzieła — jpeka Malczewskiego. Co skłoniło bezimiennego krytyka 
do takiego Schwycenia i zaobserwowania tematu -r* nie wiemy 
i nie Jiędzliemy dłużej się nad tem zastanawiali. Również możemy 
tu Upominać ubogi dykeyonarz artysfycznych określeń, powtarza­
jących się do znudzenia a dźwięczących przeraźliwie pusto, 
a przejdź] raczej do istotnej — zda się nieuleczalnej choroby,
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która toczy organizm „krytyków" .naszych i rozszerza się nie­
stety ha szerokie koła naszej publiczności. Czytamy:

„Jak wybitnie naszym polskim mśląrzem jest Stachie- 
wicz, o tem wciąż nas przekonuje jego twórczość arty­
styczna. Już sam fakt, źe rozumie tak doskonale tętna 
duszy polskiej, źe jego to interesuje* cp nas jąko Polaków 
żywo obchodzić musi, czyni go nam , bardzo bliskim, i tak 
Stachiewicz dbskonale umie malować, co wi głębi duszy 
naszej żyje, jego Głowacki, jego ksiądz Kordecki są wier- 
nemi portretami wizyi naszej duszy, Widocznie artysta 
pojmuje sztukę tak, jak ją pojmowały u nas jednostki 
najwybitniejsze, jako misyę narodową. W jego linii jest 
ciepło i rytm duszy polskiej, nasza czułość, fantazya i nasz 
animusz rycerski,..

Jeżeli wogólę odpowiedzieć mamy na tę „sv|fojszczyznę", 
która nawet z punktu widzenia „narodowego" naji wyraz jest 
bałamutną i obniżającą wartość uczuć narodowych, skoro te 
uczucia wyraz swój znaleźć mają w obrazkach Stachiewicza, to 
stwierdzić musimy (choć tem zdziwienie, może oburzenie u na­
szych czcicieli „swojszczyzny* wywołamy), źe Stachiewicz ani 
„wybitnie polskimnie jest, ani „rozumie tętna duszy polskiej**  ̂
ani „malować unqie doskonale, co w głębi duszy naszej żyje".

J Nr. 1

StacTieWicz maluje obrazki, mogące stwierdzić w najlepsi^m 
razie tot co na wierzchu jest naszej duszy, to czem się chwalimy 
i co nam dogadza, czem się rozkoszować możemy jak ciastkiem 
lub poihadką. W wnętrze du92 ;̂:>Polaka wgryzł się Wyspiańdki, 
Che monsłd, Malczewski i inn, nigdy zaś Śtąchiewicz. Taniem 
byłoby juczucie narodowe Polaka, gdyby je tani artysta w całej 
wyr iźał pełni, zbjd: małe, aby się mieściło w m a ł y c h  dziełach* 

Temat sam nic nie mówi, ale twórczy wjraz arfysfy, głębia 
jego interpretacyi.

Nikłe jest uczucie, które zadawalnia sii; duchową strawą 
podobnych utworów i uczucie, które swej 'uygodnej codzien- 
nośi :i usłużną chce uczynić odwieczną sztukę. Nikłem uczuciem 
sięgając nasze „jednostki najwybitniejsze" pojmuje się ich wiel­
kość w „swojszczyżnie", sztukę zaś „jako misyę narodową".

Zły doradca publiczności naszej, przygodny dziennikarski 
„krytyk" szerzy dwa zła jednem powiedzeniem: zamula głębię 
uczuć narodowych, chcąc ukazać tanim sposobem ogółowi dno 
narodowej duszy, i równocześnie przystraja ss|tukę w konfede- 
ratkę, w pawie piórka, w chorągiewki, tak jak purytanin przy­
ozdabia posąg w liść figowy — i taką up̂ t̂rzojną, okokardzoną, 
urogatkowaną sztukę umieszcza na piedestale |„ swojskiego gno- 
jownika". *

Oto misya narodowej sztuki! J. H.

Szanownym Czytelnikom „Zdroju" ^  [
zwracamy uwagę 0  ̂ piętrzące się trudności wydawnicze spowodowane warun­
kami wojennemi*

Nie możemy niestety usunąć niedomagań zwłaązcza w d îecjlzinię repro- 
dukcyi a wszelkie starania nasze okazały się bezowoćnemi. Dla tpgo jesteśmy 
zmuszeni ryciny nasze ograniczyć,, nie chcąc przyozdabiać pisma rycinami źle 
wykonanemi.

Te i im podobne braki zechcą wiąc cz)H;elnicy wybaczyć, uwzględniając 
wyjątkowe, od wydawców nie zależne warunki.

Z dnia na dzień 
do podwyższenia c;eny

wzrastające koszta wydawnicze zmuszają nas również 
pojedynczego zeszytu do 3 mk.

Cena abpjiamimtu rocznęgo pozostaje nięzmieniona. Z dniem 
1-go kwietnia 1918 r. abonament półroczny wynosić będzie 25 rńarek, kwartalny
14 marek.

mRedaktor naczelny i odpowiedz izilny; ^erzy
Wszelkie prawa autprski ib przeljcładu oi
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